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Zbliżają s
Przed dwoma dniami ogłoszona została 

łchwala Rady Ministrów i Komitetu Cen- 
falnego PZPR w sprawie przygotowania i 
Tzeprowadzenia tegorocznej kampanii żniw- 
o-omłotowej. W uchwale tej Rada Ministrów 
KC PZPR zobowiązały ministerstwa Rolnic­

za i PGR, rady narodowe, instancje i orga- 
dzacje partyjne do podjęcia niezbędnych »rod­
ów celem sprawnego, przeprowadzenia sprzę- 
U i omlotu zbóż, szybkiego podorania ścier-* 1 
isk, zasiania jak najwięcej pontonów itd.
V uchwale tej partia i rząd zwróciły się z ape- 
em do organizacji społecznych oraz do całej 
bacującej wsi, by nie szczędziły wysiłków 
'' pracy i walce o staranne i bez strat prze- 
'fowadzenie tegorocznej kampanii żniwno- 
•młotowej.

Uchwała Rady Ministrów i KC PZPR doty- 
zy najważniejszej kampanii gospodarczo - po­
etycznej na wsi. Dobrze przeprowadzić kani­
kułę żniwno-omlotową, znaczy to — uwień- 
zyć sukcesem całoroczny trud i wysiłek pra- 
Ującej wsi o uzyskanie dobrych plonów z pól. 
bobrze przeprowadzić tegoroczną kampanię 
;tiiwno-omlotową, znaczy to — uczynić zwy- 
;ięski krok naprzód w naszej ogólnonarodowej 
'''alce o szybsze podnoszenie stopy życiowej 
¡Uclzi pracy w mieście i na wsi.

Tegoroczną kampanie żniwno-omłotową mo- 
itła starannie przeprowadzić w każdej groma­
dzie, w każdej spółdzielni produkcyjnej, w 
<ażdym zespole PGRTSprzyja temu zwiększona 
>becnie wydatnie w ostatnim okresie materiało­
wa i finansowa pomoc państwa dla rolnictwa, 
"'zrost parku maszynowego w POM-ach, 
SOM-ach i PGR-ach, rosnąca aktywność mas 
bacującego chłopstwa, ich zdecydowana wola 
chęć walki o-wzrost produkcji rolnej, o do- 
robyt wlasnv i całego narodu, o pomnażanie 

siły i potęgi ludowej Ojczyzny.
Ale to nie wystarczy. Partia uczy nas, że każ- 

la kampania polityczna czy gospodarcza w 
ieście czy na wsi kończy się zwycięsko wów- 

Zas, gdy kierują jej przebiegiem w terenie in­
stancje i organizacje partyjne oraz organa'wła­
dzy ludowej. Trzeba więc i tym razem rozwi­
nąć w gromadach, spółdzielniach produkcyj­
nych i PGR-ach szeroką pracę masowo-poli- 
t.Vczną, a równolegle z nią przemyślaną, do­
padną, systematyczną pracę organizacyjną.' 
Należy zmobilizować wieś, by starannie przy­
gotowała się do żniw i omłotów, by przepro­
wadziła je dobrze;

W powodzeniu kampanii żniwno-omłotowej 
ki intereso wana jest żywotnie cała pracująca 
ieś. Im mniej będzie strat przy sprzęcie i 

'•miotach zbóż, tym większymi nadwyżkami dy­
sponować będą chłopi pracujący po wykonaniu 
“bowiązkowych dostaw-zbóż dla państwa ze

' tirW fftw O' ■ 1 r I nr n m r r j  te  s f r a t  p r* y
'przecie i omlotach zbóż, tym większa będzie 
baza paszowa — podstawa rozwoju hodowli — 
najbardziej opłacalnej gałęzi gospodarstwa 
Polnego.

Już dziś trzeba zatroszczyć się o to, , by 
KOM v, GOM-y i PGRy w porę i starannie 
przygotowały park maszynowy, by POM-y i 
ńiOM-y zawarły taką ilość umów, która za­
pewniałaby im pełne wykorzystanie maszyn. Nie 
polno nam dopuścić do takich faktów, jakie 
Marzalv się w niektórych POM-ach, GOM-ach 
r zespołach PGR w roku uh., że remont ma- 
Szyn bądź przeprowadzony byt niedbale, bądź 
piewykorzystano w pełni w okresie żniw parku 
maszynowego.

.luz dziś trzeba zatroszczyć się o to, by na­
leżycie opracowane byty plany pomocy są­
siedzkiej, by chłopi korzystający z maszyn 
GOM, a nie posiadający własnej siły pociągo- 
i'.vpj mieli zapewnioną pomoc sąsiedzką jeśli 
phodzi o konie. Nie wystarczy opracowanie 
planu. Najważniejszą rzeczą jest kontrola je­
teo wykonania, czuwanie nad tym, by od obo­
wiązku pomocy sąsiedzkiej nie wymigiwał się 
kułak i jego kumoter czy zausznik. Uchwała 
Podkreśla równocześnie konieczność propago­
wania i organizowania wszystkich form zespo­
łowych zbiorów, form opartych na wzajem­
nym udzielaniu sobie pomocy przez pracują­
cych chłopów. Pożądane jest — i to bardzo — 
by spółdzielnie produkcyjne i PGR-y poma­
gały chłopom w okresie żniw siłą pociągową 
i maszynami, chłopi ze swej strony powinni

pomagać w sprzęcie zbóż spółdzielniom, pro­
dukcyjnym i PGR-om.

Już dziś trzeba zatroszczyć się o to, by 
gminne spółdzielnie zaopatrzone były w do­
stateczną ilość różnych części zamiennych, ma­
teriałów i artykułów potrzebnych wsi w okre­
sie żniw, by godziny sprzedaży dostosowane, 
były do potrzeb miejscowej ludności. Nasi pra­
cownicy handlu powinni uświadomić sobie, 
że od ich dobrej pracy w dużej mierze 
zależy pomyślny przebieg tegorocznej kam­
panii żniwno-omłotowej.

O powodzeniu akcji żniwno - omłotowej zwła­
szcza w spółdzielniach produkcyjnych 
i PGR-ach w niemałej mierze decydować będzie 
udział kobiet w pracach żniwnych. Trzeba więc 
stworzyć im odpowiednie warunki pracy. Cen­
ną inicjatywę wykazało w tej dziedzinie szereg 
prezydiów rad narodowych woj. zielonogór­
skiego. Przystąpiono tam już do organizowa­
nia sezonowych żłobków i przedszkoli w spół­
dzielniach produkcyjnych, i PGR-ach. Z dużą 
pomocą w organizowaniu żłobków i przedszkoli 
przychodzą prezydiom rad narodowych miej­
skie organizacje Ligi Kobiet. Inicjatywa ta za­
sługuje na uznanie i szerokie upowszechnienie.

Sukcesy naszego rolnictwa są solą w oku 
imperialistów i wrogich agentur w naszym 
kraju. Trzeba więc budzić czujność w masach 
pracującej wsi wobec knowań wroga, próbu­
jącego uprawiać sabotaż i dywersję, hamować 
rozwój naszego rolnictwa. Szczególnie trzeba 
wzmóc bezpieczeństwo przeciwpożarowe., na 
każdym kroku przestrzegać obowiązujących 
przepisów.

W kraju, gdzie władzę sprawuje lud, sprawa 
rolnictwa jest sprawą całego narodu. Dla kla­
sy robotniczej, dla ludności pracującej miast 
i ośrodków przemysłowych pomyślny przebieg 
żniw i omlotów oznacza więcej produktów 
masowego spożycia na rynku, więcej surowców 
dla przemysłu rolno-spożywczego. Dobrze prze­
prowadzić kampanię żniwno-omłotową — zna­
czy to również — uczynić dalszy krok naprzód 
w umocnieniu spójni gospodarczej miasta ze 
wsią i sojuszu robotniczo-chłopskiego — pod­
stawy władzy ludowej w naszym kraju. Dlatego 
troska o sprawne przeprowadzenie tegorocznej 
kampanii żniwno-omłotowej powinna być bli­
ska również miejskim instancjom i organiza­
cjom partyjnym, oraz instancjom i organiza­
cjom związkowym, całej klasie robotniczej.

Klasa robotnicza, która wykazuje tyle zapa­
łu i poświęcenia przy budownictwie socjalizmu 
w naszym kraju, powinna szczególnie teraz 
wzmóc swe oddziaływanie ria wieś. Ożywić 
i wzbogacić treść pracy ekip łączności miasta 
ze wsią, rozwijać i usprawniać szefostwa za­
kładów .przemysłowych nad POM-anii, PGR- 
arnT, śpoklzTeińlariri j> r< >d i i kcŃ’ i n yrfi i rgrOnTuTra- 
mi — oto niezmiernie ważne zadania, prowa­
dzące do zacieśnienia serdecznej, braterskiej 
więzi klasy robotniczej z masami pracującego 
chłopstwa. Szczególnie zakłady sprawujące sze­
fostwa mogą dużo pomóc naszym POM-om 
i sprawić, by ośrodki te dobrze i w terminie 
przygotowały się i przeprowadziły kampanię 
żniwno-omłotową.'Ożywić ruch szefostwa, któ­
ry w ostatnim okresie nieco osłabi — rozsze­
rzyć jego zasięg — to ważne zadanie miej­
skich organizacji partyjnych i związkowych.

Ód rozpoczęcia żniw dzielą nas już tylko ty­
godnie. Maksymalna mobilizacja wszystkich 
sił i środków powinna nastąpić już dziś. Roz­
wińmy w terenie szeroki rucb współzawodni­
ctwa o sprawne i terminowe przygotowanie 
i przeprowadzenie tegorocznej kampanii żniw­
nej. Nie szczędźmy trudu i wysiłków, by po 
gospodarsku zebrać z naszych pól dobrze za­
powiadające.się plony. Starannie przeprowadź­
my sprzęt i omloty zbóż w każdej gromadzie, 
w każdej spółdzielni produkcyjnej, w każdym 
zespole PGR, a uwieńczymy obfitym plonem 
całoroczny trud i wysiłek pracującej wsi w wal­
ce o wzrost produkcji rolnej. Przeprowadźmy 
szybko i jak największą ilość podorywek, za­
siejmy szybko i .jak najwięcej poplonów, 
a stworzymy pomyślne warunki dla uzyskania 
dobrych plonów w roku przyszłym. Niechaj 
więc hasło: - r  wzorowo przeprowadźmy tego­
roczną kampanię żniwno-omłotową — ogarnie 
cały kraj.

i\a zakończenie Dni Oświaty, Książki i Prasy

Wielki festyn kulturalny na Opolśzczyźnie
W wielkim amfiteatrze zna­

lazło miejsce lub usadowiło- się 
na okolicznych wzgórzach ponad 
200 tysięcy ludności.

Nad amfiteatrem dominuje 
potężny masyw pomnika czynu 
powstańczego, pod którym na 
zielonej murawie czerwieni się 
wielki napis: „Opolszczyzna za­
wsze polska".

Na ścianie skalnej kilkudzie­
sięciometrowej wysokości wid - 
nieje na tle białoczerwonych 
barw — portret I sekretarza KC 
PZPR towarzysza Bolesława 
Bieruta.

Długotrwałe serdeczne owa­
cje witają przybyłych na festyn 
Prezesa Rady Ministrów towa­
rzysza Józefa Cyrankiewicza, 
ministra Kultury i Sztuki tow. 
Włodzimierza Sokorskiego, w;- 
ceministra Oświaty tow. Micha­
łowskiego, I sekretarza KW 
PZPR w Opolu tow. Romana 
Nowaka oraz , prezesa ZG Zw, 
Samopomocy Chłopskiej Anto­
niego Korżyckiego.

Otwiera festyn przewodniczą­
cy Woj. Rady Narodowej pos. 
Jan Mrocheń.

„Dzisiejsza nasza tu ofcecność 
—  stwierdza mówca — przypo­
mina nam tych, którzy przez 
wieki trwali na straży polsko­
ści Śląską. Dni Oświaty, Książ­
ki i Prasy mają szczególną wy­
mowę na ziemi śląskiej, której 
lud potrafił oprzeć się wszelkim 
zakusom germanizacyjnym, za­
chowując język ojczysty i sło­
wiański obyczaj".

Poseł Ziemi Opolskiej — Jó­
zef Baron mówi, jak po przy­
łączeniu do Macierzy lud pol-

OPOLE. Na zak ończ en ie  wielkie)  ogólnopolskie)  im prezy  k u l ­
tu ra ln e )  — „Dni OSwiaty, Książki i P r a s y “ odbył się na  Opolszczy- 
żnie ,  na  Górze Sw. A nny olb rzym i festyn  ludowy, k tó ry  śc iąqnął  
n a  to h is to ryczne ,  u p am ię tn ione  w ro k u  1921 trzec im  pow stan iem  
Śląskim m iejsce ,  dzies iątki  tysięcy  m ieszkańców  Opolszczyzny 
i s iąs iedn ich  województw. Spotkali  się tu przybyli  z tysięcy  g r o ­
m ad  Opolanie i m iesz kańcy  innych te renów , p rz o d u ją c y  działacze 
ku l tu ra ln i  Ziem Zachodnich, p rzodow nicy  i o r g a n iz a to rz y  czytel­
n ic twa, aktywiści  p racy  k u l tu ra ln e j  z hut ,  f a b ry k  i g ro m a d  o raz  
poeci i p isa rze .

.skj jako pełnoprawny gospo­
darz zagospodarowywał te zie­
mie, jak wraz z wyzwoleniem 
rozkwitało na Opolśzczyźnie no­
we życie. W spadku po dyskry­
minacyjnej. wynaradawiającej 
kapitalistyczno-obszarniczej po­
lityce zastało na Śląsku Opol­
skim zaledwie 14 szkół śred­
nich i niewielka ilość szkół o 
jednym czy dwóch nauczyce- 
laeh. Dziś jest tu 116 średnich 
szkół ogólnokształcących i za­
wodowych i prawie 900 szkól 
podstawowych, z czego przeszło 
trzy czwarte pełnych siedmio­
klasowych. Tysiące Opolan stu­
diują w uczelniach krajowych
i zagranicznych. W chwili, gdy 
kończy się budowa olbrzymiej 
szkoły w Raciborzu nazwanej 
„pomnikiem pokoju“, rozpo­
czyna się równocześnie budo­
wa wyższej szkoły pedagogicz­
nej w Opolu. Raz po raz wy­
buchają oklaski, gdy poseł Ba­
ron przedstawia dalej dowody 
serdecznej troski Partii i Rzą­
du o zaspokajanie wciąż rosną­
cych potrzeb kulturalnych O- 
polan. W 750 zakładowych i 
gromadzkich świetlicach działa 
prawie półtora tysiąca różnych

zespołów artystycznych. Potęż­
ny księgozbiór wypełnia już 
przeszło 1.000 opolskich biblio­
tek i punktów bibliotecznych.

„Jak bliska, potrzebna stała 
się książka dla Opolan świadczy 
ilość przeszło 20 tys. uczestni­
ków w kolejnym etapie konkur­
su czytelników zorganizowanym 
przez ZSCh“ — stwierdza mów­
ca.

1000 aktywistów opolskich od­
znaczono na tegorocznych zlo­
tach złotymi, srebrnymi i brązo­
wymi odznakami czytelnictwa. 
Dzięki wiedzy zaczerpniętej z 
książek chłopi tworzący zespół 
czytelniczy .w gromadzie Turze 
(pow. Racibórz) po raz pierw­
szy w tym roku zastosowali 
nowoczesne metody upraw i ho­
dowli. Wśród uczestników fe­
stynu wiwatują młodzi spół­
dzielcy Ze Stobrawy, w pow. 
Brzeg.

Ich nowozorgsnizowana spół­
dzielnia, które.) dano nazwę 
„Wesoła Wiosna“, powstała w 
dużej mierze dzięki zespołowi 
czytelniczemu, który wskazał 
gromadzie na jakiej drodze ma 
szukać dobrobytu i lepszego, 
wygodniejszego życia.

Burzliwe, długo niemilknące o-

klaski dziesiątków tysięcy ucze­
stników festynu witają wstępu­
jącego na trybunę Prezesa Rady 
Ministrów Józefa Cyrankiewi­
cza. (Tekst przemówienia poda­
jemy na str. 3). Rozlegają się' 
one potężnie w chwili gdy mów­
ca przypomina długoletnią hi­
storię walk chłopów i robotni­
ków z tej i tamtej strony kor­
donu granicznego przeciwko ty­
ranii kapitalistów i imperializ­
mu pruskiego.

Wzruszenie maluje się na 
twarzy 82-letniej Pauliny Wag- 
nerowej, współpracowniczki Ró­
ży Luksemburg i Karola Lieb- 
knechta, jednej z najgorętszych 
patriotek Ziemi Opolskiej, która 
przez długie lata walczyła z na­
rodowym i społecznym uciskiem, 
a dziś uczy młodzież żyć i pra­
cować dla umacniania Ludowej 
Ojczyzny i utrwalania zdoby­
tych przywilejów.

Następnie dźwięki fanfar ob­
wieszczają początek części arty­
stycznej festynu. Występuje ze­
spól pieśni i tańca ..Mazowsze“.

Z kolei występują najlepsze 
zespoły amatorskie. Każdy z 
nich swym programem wskrze­
sza najpiękniejsze ludowe tra­
dycje kultury opolskiej zacho­
wane przez długie wieki na Zie­
miach Zachodnich, wbrew tyra­
nii i prześladowaniom okupan­
tów junkiersko - faszystowskich

Festyn dobiega końca. Stal się 
on świadectwem wspaniałych 
zdobyczy kulturalnych ludności 
opolskiej, która w Polsce Ludo­
wej żyje pełnią życia, obficie 
czerpiąc z najcenniejszego do­
robku naszej narodowej kultury.

Sprawa napaści na Gwatemalę 
w Radzie Bezpieczeństwa

Przedstawiciel Uwalemali oskarża USA o przyholowanie agresji

D ni Morza 
rozpoczęte

W’ niedzielę 20 bm. rozpoczę­
ły się w całym kraju obchody 
dorocznych „Dni morza“, które 
trwać będą do 27 bm.

Szczególnie uroczysty prze­
bieg miała inauguracja „Dni 
Morza“ na Wybrzeżu. O godz. 8 
rano 20 bm.. pn nadaniu sygna­
łu radiowego, przeciągłym gwiz­
dem syren witały otwarcie 
..Dni Morza“ statki stojące w 
portach morskich. Do statków 
PMH, rybackich i żeglugi przy­
brzeżnej dołączyły się także stat­
ki obcych bander. Wspaniale 
reprezentują się polskie stat­
ki „Kościuszko“. „Przyszłość“, 
„Mazury“ i „Warmia“ stojące u 
nabrzeży portu gdyńskiego. W 
pełnej gali bander wychodzą na 
morze na swe normalne połowy 
kutry rybackie. Dziesiątki flag 
narodowych i czerwonych zdo­
bią szczyty dźwigów portowych 
i wiele budynków.

W Szczecinie i w innych mia­
stach woj. szczecińskiego, w o- 
środkach wczasów nadmorskich, 
odbyło się z okazji ..Dni Morza“ 
wiele imprez., spotkań z mary­
narzami, zabaw, festynów lu­
dowych itp.

W Warszawie „Dni Morza” 
zainaugurowane zostały w O- 
środku Sonetów Wodnych 7,S 
..Budowlani“ startem „Żeglar­
skiej Regaty Pokoju“, w której 
udział wzięło 180 zawodników.

Liczne imprezy inauguracyj­
ne ..Dni Morza“ odbyły się w 
Lodzi, Krakowie i Nowej Hu-= 
cie, Białymstoku i innych mia­
stach.

NOWY JORK (PAP). Na 
wstępie posiedzenia Rady Bez­
pieczeństwa w imieniu rządu 
Gwatemali przemawiał: Eduardo 
Castlllo Arriola. Oświadczył on. 
że obce wojska dopuściły si.ę 

. zbrodni, inwazji na. Gwatemalę 
Fakt ten wywołał oburzenie i 
zaniepokojenie na całym świecie 
Obowiązkiem Rady Bezpieczeń­
stwa — .'test podjęcie kroków 
zmierzających do przerwania 
działań wojennych i wycofania 
oddziałów, które dokonały agre­
sji. Agresja była poprzedzona 
kampanią rozpętaną przez De­
partament Stanu USA i prz.ez 
prasę amerykańską. Kampania 
ta skierowana była przeciwko 
Gwatemali i jej rządowi.

Castillo-Arriola wskazał na 
to. że agresja na Gwatemalę 
jest finansowana przez obce 
elementy. Działania agresywne 
— powiedział on — ..zostały 
zorganizowane i przygotowane 
za aprobatą jednego z rządów 
północnego kontynentu Ame­
ryki“.

Mówca zakomunikował, ze 
Gwatemala-City (stolica Gwate­
mali) była kilkakrotnie bombar­
dowana z samolotów, które star­
towały z terytorium Hondurasu. 
Jeden z samolotów • dokonał 
przymusowego lądowania w 
Meksyku w pobliżu granicy

N o w e w o d o c ią g i d la  K ra k o w a
(a) KRAKÓW. Zaopatrzenie 
eszkańców Krakowa w sma- 
ną i czystą wodę do picia u- 
jnie poważnej poprawie z 
wilą uruchomienia nowych 
idociągów, których budowa 
tatnio poważnie posunęła się 
przód.
Na terenie budowy nowych 
idociągów bez przerwy, 
nem i nocą trwają roboty. U-

kończono już prace przy wyko­
pach pod fundamenty przy­
szłych zbiorników wodnych — 
wykopano około 6 tys m sześć 
ziemi. Obecnie przygotowuje 
się do zakładania szalunki o- 
raz stal zbrojeniową. Obok 
zbiorników wykonano również 
wykopy pod komorę zasuw, któ­
re regulować będą dopływ i 
odpływ wody ze zbiorników.

Przed wejściem do zbiorni­
ków woda, czerpana z rzeki 
Rudawy, przejdzie przez cały 
system skomplikowanych urzą­
dzeń tłoczących i filtracyjnych. 
Roboty przy budowie fundamen­
tów i terenów pod te urządze­
nia są już poważnie zaawanso­
wane. Trwają także roboty 
ziemne przy wykopach pod fil­
try oraz pod pompownie wody.

Walki wojsk  in te rw ency jnych  — na jem ników  am e ry k a ń sk ic h  — 
przeciw  Gwatemali  t rw a ją  nada l  Napastn icy  w darl i  się n a  15 km 
w q lab  k r a ju  od q ran icy  H o n d u rasu  o ra z  na  45 km. na południowy 
wschód od g r a n ic y  m eksykańsk ie j .  Toczą się walki o m ias ta  P u e r ­
to B arr io s  ■ Zacapa. P re zy d en t  Gwatemali Arbenz obją ł  dowodź 

two nad silami zb ro |n y m i  sw ojego k r a ju .  Naród gw atem alsk i  bo 
h a te r s k o  s ta je  do walki  p rzeciw  im peria l is tycznym  n a jem nikom  

Bezczelna in g e ren c ja  w w ew n ę trzn e  sp ra w y  Gwatemali wywo 
lala aenio poteorofwtwa Ameryki C.aeuUticmt. Meksyk oficjał
me odniów-t jaklelkoiwiek pomocy dla  in terwentów.

W niedziel® w ieczorem  (a wióć w p rzysp ie szonym  o jeden 
dzień terminie)  rozpoczęło  się nadzw ycza jne  posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa zwołane na ż ą d a n ie  Gwatemali.

Gwatemali. Okazało się że za­
łoga tego samolotu składała się 
z obywateli amerykańskich.

Delegat Gwatemali zwróci! się 
do Rady Bezpieczeństwa z pro­
pozycją, by wezwano niezwłocz­
nie rządy Nikaragui t Hondura­
su do zaniechania wszelkiej 
działalności wymierzonej prze­
ciwko Gwatemali. Oświadczył 
on równocześnie, że Rada Bez­
pieczeństwa powinna wysłać 
komisję, która by na miejscu 
zbadała sytuację i sprawdziła, 
czy oddziały inwazyjne zanie­
chały operacji wojennych.

Przedstawiciele Kolumbii 
i Brazylii wysunęli wniosek, 
zmierzający do tego, by Rada 
Bezpieczeństwa nie zajęła się 
skargą Gwatemali, lecz przeka­
zała ją organizacji panamery- 
kańskiej. Sprzeciwił się temu 
przedstawiciel Gwatemali. Obra­
dy trwają.

(f) NOWY JORK (PAP). 
Departament stanu USA, któ­
ry ponosi odpowiedzialność 
za przygotowanie i przepro­
wadzenie agresji na Gwate­
malę, ogłosił oświadczenie, w 
którym usiłuje zrzucić z sie­
bie odpowiedzialność za na­
ruszenie pokoju w Ameryce 
Środkowej. Departament Stanu 
stwierdza więc. że w Gwatema­
li toczy się rzekomo „wojna 
domowa“. Komentator amery­
kańskiej agencji prasowej Uni­
ted Press .podaje, że w kolach 
Tolitycznych ONZ w Nowym 
Jorku panuje przekonanie, że 
to oświadczenie rządu USA jest 
sprzeczne z faktycznym stanem 
rzeczy, ponieważ istnieje wiele 
dowodów świadczących o agre­
sji z zewnątrz na Gwatemalę.

Obecnie kolejnym przewodni­
czącym Rady Bezpieczeństwa 
jest delegat USA Lodge, który 
początkowo wyznaczył posie­

dzenie na poniedziałek 21 bm. | 
Jednakże delegacja Gwatemali ! 
zaprotestowała przeciwko temu ] 
i zażądała natychmiastowego 
odbycia posiedzenia Rady Bez- | 
pieczeństwa. Stanowisko deie- ; 
gacjj Gwatemal,i .cieszyło sie do 
parciem wielu delegacji Amery­
ki Łacińskiej, Azji, jak rów­
nież niektórych krajów Euro­
py. W związku z tym Lodge 
zmuszony był przesunąć ter­
min posiedzenia Rady Bezpie­
czeństwa na niedzielę wieczo­
rem.

*
(f) PARYŻ (PAP). Jak donosi 

agencja France Presse, rzecznik 
ministerstwa obrony Meksyku, 
generał T . Hernander. oświad­
czy! przedstawicielom prasy, że 
Meksyk sprzeciwi się wykorzy­
staniu swego terytorium przez 
uzbrojone oddziały, ktćre za­
mierzałyby wtargnąć do Gwate­
mali.

*
(f) NOWY JORK (PAP). Z 

Santiago de Chile donoszą, że 
19 bm. odbyta się tam wielka 
demonstracja na znak protestu 
przeciwko wtargnięciu wojsk 
napastniczych dó Gwatemali. 
Uczestnicy demonstracji przeszli 
głównymi ulicami miasta, wzno­
sząc okrzyki wyrażające soli­
darność z rządem Gwatemali.

W  hołdzie namiąci 
Zygm unta Modzelewskiego

20 bm. do późnych godzin 
wieczornych do Sali Kolumno­
wej Rady Państwa, w której 
wystawiona została trumna ze 
zwłokami towarzysza Zygmunta 
Modzelewskiego napływały licz­
ne delegacje zakładów pracy, 
instytucji, szkól i uczelni oraz 
wielu mieszkańców rtolicy.

W skupieniu przechodzą koło 
P  t f r ń h y  T u d  H S  p r a c y  
hołd pamięci Zygmunta Modze­
lewskiego wiernego syna pol­
skiej kasy robotniczej i gorą­
cego patrioty. Podwyższenie, na 
którym spoczywa trumna, tonie 
w kwieciu.

Przechodzą przed trumną ro­
botnicy, pamiętający Zygmunta 
Modzelewskiego z. okresu mię­
dzywojennego dwudziestolecia, 
/ czasów Jego rewolucyjnej 
walki o wyzwolenie społeczne 
naszego narodu. Widać licznych 
żołnierzy i oficerów — u nie­
jednego z nich widnieją odzna­
ki Dywizji Kościuszkowskiej, 
którei współorganizatorem był 
Zygmunt Modzelewski Wiele 
przybywa młodzieży. Żegnają 
Zmarłego słuchacze Instytutu 
Nauk Społecznych przy KC 
PZPR. których byt wychowaw­
cą oraz Jego dawni współpra­
cownicy, w których pamięci po­
zostanie On zawsze jako tro­
skliwy zwierzchnik.

*W pon ied zia łek  21 czerw ca o godz. 
12 nastąp iło  w yp row ad zen ie  zw łok z 
gm achu Rady P ań stw a na Cmen­
tarz W ojskow y na P ow ązkach .

Sq dobrymi gospodarzami na swych stanowiskach roboczych

W Glinach wybrano przeszło 5,6 miliona delegatów 
do zgromadzeń terenowych

I PEKIN (PAP). 19 bm. od-
i się posiedzenie Centralnej 
owej Rady Rządowej, na 
ym referat o wynikach wy- 
łw .do terenowych zgroma- 
i przedstawicieli ludowych 
¡łosił sekretarz Centralnej 
nisji Wyborczej Chińskiej 
mbliki Ludowej Den Siao-

pin. Mówca stwierdził, że wybo­
ry zostały pomyślnie zakończo­
ne prawie w całym kra­
ju.

Wybrano 5.669.144 delegatów 
do zgromadzeń terenowych, w 
tym 17,31 proc. stanowią kobie­
ty. Wyniki wyborów dobitnie 
świadczą o wzroście świadomo­

ści politycznej najszerszych mas 
ludowych. Hasło „Kroczyć bę­
dziemy drogą socjalizmu“ sta­
ło sie hasłem szerokich rzesz 
ludności Chin. Miano „ludzi 
niosa.cych socjalizm“ stało się 
głównym kryterium podczas 
wyborów delegatów.

Chiny liczą pnad 600 milionów ludności
P ierw szy pow szechny spis ludności w  historii Chin

Jednocześnie z wyborami do­
konano powszechnego spisu 
Wności Chin. Według danych 
''rganizacji, które zajmowały
się przeprowadzeniem spisu,

stan ludności Chin w dniu 30 
czerwca 1953 roku wynosił 
601.912.371 osób. w tym ponad 
7 milionów Taiwańczyków i 
Chińczyków zamieszkałych po­

za granicami kraju. Ten po­
wszechny spis ludności jest 
pierwszym powszechnym spisem 
w historii Chin.

Woiska ludowe zdobyły 83  forty w Wietnamie
f) PEKIN (PAP). Wietnam- 
i Agencja Prasowa donosi że 
okresie od 1 do 15 bm. wiet- 
mskie wojska ludowe odnio- 

poważne sukcesy w Wiet- 
mie północnym i południo- 
rm.
W okresie tym wojska ludo­

we wyzwoliły całkowicie okręg 
Haihau w Wietnamie północ­
nym, zadając nieprzyjacielowi 
poważne straty.

Na linii kolejowej łączącej 
Hanoi z Haifongiem wojska lu­
dowe wysadziły w powietrze 5 
pociągów z bronią amerykańską,

W okręgach Winh-Fuk, Hadong, 
Ninh-Binh i Thai-Binh Francu­
zi stracili lub zmuszeni byli o- 
puścić 33 forty i umocnione po­
sterunki. W Wietnamie połu­
dniowym nieprzyjaciel straci! 
w tym okresie około 50 fortów,

Na pierwszy rzut oka trudno 
zauważyć różnicę w systemie 
pracy między zespołem Stani 
sława Janiaka a innymi zesjio 
larrii pracującymi w tej samej 
tkalni zakładów im. Marchlew 
skiego. Taki sarn panuje tu ha 
las i ruch jak wszędzie. A jed 
nak od pewnego czasu w pra 
cy tkaczek Heleny Jędrzejczak. 
Stefanii Marmur i innych, w 
pracy męża zaufania tej grupy 
tow Franciszki Kondrasik wie 
le jest nowego. Mówi o tym du­
ży napis wiszący nad krosnami: 
„Tu pracuje zespół, który rzu-

( KORESPONDENCJA WŁASNA „TR YBUN Y L U D U "  Z ŁO D ZI)

cii apel do współzawodnictwa 
o tytuł najlepszego gospodarza 
na swoim odcinku pracy“. Z 
inicjatywą tą wystąpił zespól 
mistrza Stanisława Janiaka i 
grupa związkowa Franciszki 
Kondrasik podczas narady ak­
tywu ZPB im. Marchlewskiego 
3 bm.

*
Trudno jest dzisiaj tow. Ja­

niakowi przypomnieć sobie kie­
dy po raz pierwszy zaczął się 
zastanawiać nad tvm w jaki

Majster Sfamstaio Janiak i mąż
przy

zaufania Franciszka Kondrasik 
krośnie

T oto  Ł  S zar lhare

sposób uzyskać lepsze wyniki 
pracy. Od dawna, mimo mło­
dego wieku, był jednym z przo­
dujących majstrów w tkalni. 
Jednakże po II Zjeżdzie Partii 
inaczej, jak mówi, spojrzał na 
swoją pracę.

— Chodzi o to, że poprzed­
nio chwytaliśmy się tylko ja­
kiegoś jednego zagadnienia. 
Jeśli była to sprawa jakości, to 
całą uwagę poświęciłem na to, 
aby uzyskać jak najwięcej pro­
dukcji pierwszego gatunku. Je­
śli mówiło się o marnotraw­
stwie surowca i poważnych ilo­
ściach odpadków — to znów 
dbałem o ten odcinek. Ale prze­

jdę wszystkim trzeba powiedzieć, 
j że nie łącirrliśmę naszej pracy 
I z wynikami finansowymi. To 

ile kosztuje nasza produkcja u- 
ważaliśmy za wyłączną spra­
wę księgowości. Dlatego też 
nie widzieliśmy swojej roli go­
spodarzy na stanowisku robo- 

. czym. A przecież dobry gospo- 
i darz dlia o to, aby nie tylko wy- 
! produkować jak najlepszy towar 
bez nadmiernego wysiłku, ale 
także, aby go to jak najmniej 
kosztowało. A więc powinien 
wiedzieć ile kosztuje jego pro­
dukcja, a także rozumieć co 
wpływa na jej podrożenie lub 
potanienie.

Na ten temat właśnie nieraz 
rozmawiałem z mężem zaufa­
nia naszego zespołu tow. Kon­
drasik i innymi tkaczami. ! tak 
powstała nasza inicjatywa,

❖
W jaki sposób tow. Janiak 

realizuje swoje zobowiązanie? 
Przede wszystkim w porozu­

mieniu z kierownictwem tkalni 
zaznajomił się ze wszystkimi 
elementami, które wpływają na 
koszt własny produkcji ł przea­
nalizował dokładnie każdy 
wskaźnik oraz możliwość po­
prawienia wyników. Np. jakość 
tkaniny zależna jest w dużej 
mierze od stanu parku mąszy- 
nowego. A więc decyduje tu w 
pierwszym rzędzie praca same­
go majstra, który musi dbać o 
konserwację warsztatów. Ale 
nie tylko to. Jeśli bowiem tkacz­
ka nie utrzymuje należytej czy­
stości krosien, cały wysiłek 
majstra może pójść na marne. 
Dlatego też zaraz zapoznano z 
tym zagadnieniem tkaczki. 
I tow. Kondrasik zwraca na tę 
sprawę szczególną uwagę.

W wyniku tych starań, ze­
spól tow. Janiaka uzyska! w 
maju br. na zaplanowane 53,3 
proc. produkcji pierwszego ga­
tunku — 89 proc. Zamiast do­
puszczalnych wg planu 8,2 
proc. braków, braki wyniosły 
tylko 0,6 proc.

W pierwszej dekadzie czerw­
ca mimo trudności z nowym 
asortymentem produkcji plan 
pierwszego gatunku tkanin 
przekroczono o 32,5 proc, i do­
tychczas z krosien nie zeszedł 
ani jeden metr tkaniny z braka­
mi

Należy dodać, że plan ilościo­
wy w maju wykonano w 118 
proc. W pierwszej dekadzie 
czerwca zaś zespól osiągnął 
123 proc. planu.

Weźmy jeszcze sprawę mar­
notrawstwa surowców. Dotych­
czas zbyt mało uwagi zwraca­

no na odpadki. Niejednokrotnie 
tkaczka, kiedy się jej źle odwł- 
jal wątek, ściągała znaczne 
ilości przędzy, nie zastanawia­
jąc się, że przez to właśnie 
podraża koszt każdego metra 
materiału. Kiedy zaś zwrócono 
na to uwagę, zmniejszono w 
maju ilość odpadków o 1,25 
proc. w stosunku do ilości pla­
nowanej.

Nie dość na tym. Do tej po­
ry majster właściwie nie wie­
dział dokładnie, która robotni­
ca dba o surowiec, a która go 
marnuje. Obecnie majster Ja­
niak projektuje wprowadzić spe­
cjalną skrzynkę na odpadki i 
sam będzie je odbierał. Umożli­
wi mu to kontrolę i na tym od­
cinku.

Podobnie wygląda sprawa 
zużycia materiałów technicz­
nych i pomocniczych jak czó­
łenka, gońce, hicze itp. Przez 
właściwą gospodarkę tow. Ja­
niak uzyskał tu w maju br. 
1.360 zł 21 gr oszczędności, 
podczas gdy-np. majstrowie Li­
bera i Zawadzki w ciągu czte­
rech miesięcy pobrali ponadpla­
nowo spore ilości tych artyku­
łów na sumę 7.7o7 zł.

Wyniki pracy zespołu ma}-' 
stra Janiaka mówią same za 
siebie. Dlatego też w walce o 
obniżkę kosztów własnych, o 
osiągnięcie jak najlepszych 
wskaźników ekonomicznych 
produkcji, hasto rzucone przez 

i zespól tow. Janiaka, powinny 
| podjąć wszystkie załogi i każ­
dy majster. Każdy robotnik po­
winien wykazać, że jest naj­
lepszymi gospodarzem na swo­
im stanowisku roboczym. 

JERZY BOGUSŁAWSKI
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ŚWIĘTO LOTMCTWA RADZIECKIEGO

Wspaniała defilada powietrzna
w Moskwie

Przybycie ministra 
Molotowa do Moskwy

( f )  M O S K W A  ( P A P ) .  2 0  
I czerwca przybył do Moskwy z 
: konferencji genewskiej rnini- 
■; ster spraw zagranicznych ZSRR 
i W. M .  M o ł o t o w .

R ozm ow a min. E dena  
z min. C zo u  En-laiem

(f) MOSKWA (PAP). 20 czerw -flagi republik związkowych. W i nictwo. Trzy modele samolotów ! chomo nad lotniskiem i po j 
ca naród radziecki uroczyście j pierwszych szeregach lecą spor-! nabierają wysokości, wykonują 1 chwili jednocześnie opuszczają |
obchodził tradycyjne święto — | towcy — członkowie masowej j s^ómjrtikowdne figury akroba- | się na ziemię. Z ich kabin wy- ; ... ppvjFU/A /n im  in t,_
Dzień Lotnictwa ZSRR. Od ¡organizacji patriotycznej : cyine> a następnie, jakby kie- ; ładowują się oddziały desantu- j . ‘ ? u
wczesnych godzin rannych set-! DÓSAAF: chłopcy i dziewczęta, i ony$h ! we l  d/ iałam? i ciąpikam i sa- j A n ł l ^ n f  F ^ n  o ?
ki tysięcy mieszkańców M o-: ludzie różnych Zwodów -  wyU ^ ^ ^ , statecznie schodzą d° ! pochodowymi. I oto ostatnia ¡W. Brytami Anthony E d.n  od-Ki tysięcy mieszKancow mo- • mazie rożnych zawoaow -  w y-! lądowania. Modele te sterowa-^ część parady lotniczej. Z nara- I wiedzif ministra spraw zagra - i ‘"eregiem zagadnień 
skwy zebrały się na odświętnie ; chowanfowie aeroklubów. Nad ; „« są z ziemi przy pomocy ra- j stającym szumem motorów j nicznych Chińskiej Republiki i PonadTo co zieszti

NA M IĘ D Z Y N A R O D O W Y M  S P O TK A N IU  AR C H ITEK TÓ W  

B u d o w n ic z y m  p o tr z e b n y  je s t  p o k ó j
Referat Paula Herbe

To spotkanie, powiedział ¡ niają się zasadnicze różnice za- f nowania i konstrukcji miast/ 
m. in. Paul Herbé — pierwsze ; interesowań między krajami,; Nie wystarczy zapewnić miesz* 
tego rodzaju, będzie polegało! które przeszły gehennę wojny, kańcom powietrze i światło, zi®' 
przede wszystkim na tym, że • a tymi krajami, którym to zo- i leń i odpowiednie urządzeni»; 
ludzie interesujący się z róż-) stało zaoszczędzone. W tych o- j Miasto powinno ponadto byc 
nych* względów problemami ur- j statnich krajach problemy o -1 piękne, harmonijne, powinno 
banistyki i architektury na- graniczają się głównie do ulep- wyrażać dążenie jego ludności- 
wiążą kontakt ze sobą, przyj szenia istniejącego już urządzę- j pomagać w podniesieniu 
czym oczywiście będą miały nia miast. Natomiast w krajach i poziomu kulturalnego“, 
również miejsce obrady nad j zniszczonych przez wojnę trze- j Omawiając następnie spraw? 
■: ' ba było odbudowywać, wypo-¡ uporządkowania i rozbudowy

udekorowanym lotnisku Tuszyn- j horyzontem wznosi się grupa ! dia, j zbliżają się samoloty transpor- ! Ludowej Czou En-laia
skim. O godz. 12 miejsca na samolotowy tworząca słowa: j Rozpoczyna się druga część j towe. W pewnym momencie od | 
trybunie Centralnego Aeroklu- ¡ „ C h w a ł a  K P Z R “ . i pokazu. Z zachwytem śledzą j ich kadłubów odłączają się syl
bu

1 y -' 1 • '  1 • • v-A ł 1 ' 1  * °  "  -------- * | ^ ^  ^  «/ "  ” .7 U ^ U U ' ^ U I U 7 V V C U l l C t  I  I  U / . U U U U "  •

ycn ^ninsKiej  ̂ KepuDUKii Ponadto, co zresztą było po-, sażać, restaurować bogactwa ar-! miast istniejących która jest
l  7 o i i  F f i . l o i o  I . . . . .     j i „  1 -  i- J .    _  ; z . . .  i __________ *      . .  z .  i  . . J  .  ł  % . . .j En-laia i odbył j wodem, dla którego Komitet j tystyczne, które zostały urato- j drugim punktem obrad  mów­

ię, która trwała 45 nasz zwrócił się do naszych pol-j wane.u stworzyć nowe. Oto | ca wskazuje, że sprawa ta jest

nistyeznej i kierownicy rządu ¡ dzą P°Pisy akrobacyjne sió- ; nych przez lotników Armii Ra- wszystkimi
Delegat Kambodży 

u min. Czou En-laia
radzieckiego.

______________________ . . . .  . barwami tęczy.
demki samolotów sportowych j dzieckiej. j Spadochrony płynnie opuszcza-
pilotowanych przez kobiety, j Oto grupowy pilotaż myśliw- i ją się na zieloną ruń lotniska. | GENEWA (PAP). W dniu 20

skich kolegów o udzielenie nam | jest temat pierwszej części na- j jeszcze bardziej skomplikowali® 
¡gościny — będziemy mieli j szej dyskusji. j niż odbudowa'miast zniszcz^
¡możność zapoznania się w tymi W każdym kraju okazała się j nych, lub budowa miast nń* 
j kraju z pewną określoną i j również konieczność oparcia j wych. Referent omawia poru* 
szczególnie .aktywną rzeczywi- j tych wielkich przedsięwzięć na j szone w sprawozdaniach pro® 
stością budownictwa. ! planie ekonomicznym. Każde! bierny rozwoju miast już istni®*

Nasza praca będzie mogła i sprawozdanie pochodzące z kra- I jących w związku z uprzemy-'
Rozlegają się dźwięki fanfar. ! Wśród kobiet-pilotów leci Bo- j ców odrzutowych. Klucz złożo- j Pokaz lotniczy w Tuszynie j czerwca przewodniczący delega- j rozwijać się korzystnie przede ju zniszczonego stwierdza, że u -! stawianiem, problem decentrali*

zapowiadające początek defila- i hater Związku Radzieckiego I ny z 9 samolotów pod dowódz- był wspaniałą demonstracją : cji Kambodży Tep Fan złożył i wszystkim podczas szerokiej i ¡zyskane osiągnięcia zrealizowa- zacji stolic’itp.
1 i — w fnU u«ni. n K i._________ ____H- . ‘1- (S t • t Oelmn nłftPrti .»W Anli-i ni i-Ankn! » « . i . 4 ..    1 !    1 1 „mlnnt V, n n. ..-i tlfi ft,' I l? WS llołnlfl-. :dv powietrznej. Orkiestra ara I Czeczniewa, majster fabryczny twem pułkownika Szulżenko, j doskonałości radzieckiej techni- ; wizytę przewodniczącemu dele- I wolnej dyskusji, następnie w

‘ 1 __ ' VTaria TArion tpphniir V3iiHmx7-in~ śr*i«io via/>v«r»słTiiio/-. urłnnoi ' lei'lotnio7.pi \w sniripon irim srtn  i crar*ii pAmtki!tri t ! trak c ie  zapoznaw ania s!q z w y- jącym  stopień ważności po-
7 no tylko dzięki planom, ustala-

hymn
'Grzmią artyle 
noro we. W
zgromadzonych ukazują się sa- j dują na lotnisku. j nej szybkości, jaką rozwijają | szef sztabu lotnictwa ’ wojsko- | ,a około godziny.
moloty — poczty sztandarowe. I Nad lotniskiem pojawiają się | samoloty o napędzie odrzuto- j wego ZSRR gen. S. I. Rudenko ■  —
Nad pierwszym samolotem po : szybowce. Pilotują je młodzi, wym, wymaga od lotników do- wydał przyjęcie dla zagranicz- i
wiewa flaga z portretami Leni- I a ê doświadczeni już sportow- ; skonałego opanowania techniki nych attaches lotniczych z oka-

a. : cy: Aleksandra Sztanowa, z za- pilotażu i wielkiej wytrzyma- ! zji Dnia Lotnictwa Radzieckie-
mołoty
na i Stalina. Za nimi suną sa- , , . . , , „ . . . ..

z flagami wojskowych ; wodu szwaczka, student Ser- . łosci fizycznej. , go. Na przyjęciu obecni byli o-
sił powietrznych ZSRR i I _____ , , Trzecia .część pokazu: nad | ficerowie radzieckiego lotnic-

Minisler ,>am Ir 
w Berlinie

Trzeci punkt dyskusji — ł>u*
nikami wielkich osiągnięć na- I szczególnych zadań, ich miej- | n°emniej^skomphkowañé zagad- 
szych polskich kolegów ¡ sce, ich wzajemny stosunek. niema. - ..W y g k jd  miasta ■-

Życzymy sobie, aby te kon-; Liczne sprawozdania zwracają ; mówi Paul Herbé — musi odp0' 
takty i zawodowe więzy przy- uwagę na to. że architekt i ur- wiadać jego przeznaczeniu, po- 
jaźni, które tutsj zostsns Zci- ¡ bćinists stśrdj^ się nsdsć misstu łożeniu geogrsficżnemu chsriik- 
dzieizgnięte. rozwijały się. charakter odpowiadający jego | terowi i działalności mieszkań* 

W wyniku wojny — ciągnie j społecznemu i ekonomicznemu i ców“. _ Zdaniem mówcy cie*mowc3 — * rr Tr n  t-o k  i t n  l  r* i  i  k  > i  ^ . . ^  : . .  . . . . .  . - i .  l ----------- -- --- ?  ?   ^  ̂ ¡

dowmiczowie
my, architekci i bu-j znaczeniu, wygląd harmonizują- kawvm problemem dvskusyJ' 
le ku naszej wielkiej ¡.cy z odrębnymi cechami środo- ! nym" jest tworzenie w nowy®b

. . Jednocześnie z szybowcami głowami widzów płynie eska-j tw
DubAAr. Bi a fo dalszych sa- \ w powietrzu ukazują, się mo- j dra śmigłowców. Lecą one wol- pokazów 
molotach widnieją państwowe i dele latające — tzw. małe lot-i no, spokojnie, zawisają nieru- j pod

Naród Gwatemali zdecydowany jest bronić swej wolności
Ośniadc/cnia prezydenta Arbenza i min. spraw zagranicznych Toriello

(f) BERLIN (PAP). Minister i rozpaczy byliśmy świadkami j wiska technicznego i z charak- j miastach elementów, które po-"7 *7 ff t* ‘O i /-. ~r ł r / - » A i /yKt 1 ł.7nn i n /i fi nł notot.. I .. .. ... ...... I ....... I _ I Cl    i_a  1

j zatrzymał się w Berlinie, zło- re były dumą i świadectwem ¡ Wiąże się z tym problem sto- j czy Paul Herbé — jeżeli nie s4 
! żył 19 bm. wizytę premierowi ¡kultury naszych różnych kra- j sunku architektów i urbanistów ¡ potworami, nie mogą się ci®" 
rządu NRD Grotcwohlowi. w  i jów z minionych lat. ¡do dzieł przeszłości. Było np. i szJ'ć ze zniszczeń wojennych

! toku rozmowy, w której wzięli! I oto grożą nam straszną bom- zupełnie uzasadnione, że lud-jJaiio budowniczowie, nie mogA

derte zbonibardowana została 
szkoła. Obce samoloty ostrzełi-

(f) NOWY JORK (PAP). Pre-¡lenie reżimu demokratycznego, fbałić demokratyczny ustrój w 
zydent Gwatemali Arbenz wy- j Będziemy rozmawiali z napast- | Gwatemali. Minister spraw za- 
glosił przez radio przemówienie, j nikami tym samym językiem, j granicznych Gwatemali zwró-
w którym wezwał robotników ) jakim oni się posługują: będzie-j cii się do narodu amerykań- _________ _____
i chłopów, aby stanęli do walki \ my walczyć przeciwko nim z j skiego z, następującym apelem: ¡wały również Puerto — Barri/is 
przeciwko zaborcom, w obronie ! bronią w ręku“. -j „W imieniu narodu Gwatę- ¡Port ten — powiedział minister
w'o!ności Gwatemali. Jak pod- j (fy NOWY JORK (P A P ) ,  ¡mali apeluję do tradycji demo-¡spraw zagranicznych Gwatema- 
kreślił prezydent Arben^, agre- Dziennik ..New York Times“ , kratycznych narodu Stanów li — znajduje się nadal w na- 
sorzy wtargnęli do departamen- og}osi} wywiad udzielony kores- ¡ Zjednoczonych. Wzywamy Ame-| szych rękach. Kontrolujemy 
tów: Barrios i Chicamula. Pre- pondentowi tego dziennika przez | rykanów aby nie dopuścili do ¡sytuację całkowicie — oświad- 
zydent stwierdził, że USA, Ni- ministra spraw zagranicznych I tego. by interesy ekonomiczne j czył w  zakończeniu Toriello. 
karagua i Honduras udzielają Gwatemali — Toriello. „Wew- i garstki akcjonariuszy zadecydo- j 
potnoey oddziałom zbrojnym, nętrzny front Gwatemali — o- ¡wały o zajęciu przez USA
które wtargnęły na terytorium świadczył. min Toriello — jest j zbrodniczej pozycji wobec Gwa- | Minister spraw zagranicznych 
Gwatemali, oraz w7yrazil Pr7-e- całkowicie jednolity. Armia po- temali“.

także udział wicepremier rządu | óą wodorową, która tym ra- 
! NRD Lothar Boiz i ambasador ! zem zniszczyłaby nie tylko mia- 
j KRLD w Berlinie Pak Kil Jen, j sta, ale i całe okolice. My, twór- 

sło rany a jedno dziecko zo- ! omówkgae zostały zagadnienia I c.v wartości istotnie pokojowych, 
stało zabite. W mieście Calapa- i dotyczące politycznej; gospodar- | odrzucamy ze zgrozą jej uży/

konanie, że armia Gwatemali pjera rząd, popierają go także1 Toriello zakomunikował, że 19 mowę z ambasadorem USA 
pokona napastników. ¡robotnicy i chłopi“. bm. w czasie bombardowania • Peurifoy w obecności posłów

..Przestępstwo“ nasze — j ■ ,.Agresja przeciwko Gwste- ¡stolicy Gwatemali 9 osób odnio— j Wielkiej Brytanii i Francji, 
oświadczył prezydent — polega imali — stwierdził min. Toriel-i u  v , .. ._ 4_________ , „ _
na tym, że przeprowadziliśmy ! ]0  jest kierowana przez1 i.New York Post . interwencja be* pom ocy USA
reformę rolną wymierzoną prze- ¡wielki kapitał i przez monopo- | byłaby możliwa
storn“ P H M t e D i t w ^ M S z e  ^  ! t a iiieJ i k “ U P i t e d  FrUit C° m" i1 (0 NOWY JORK (PAP). Oma-{ ..Oficjalnie Jestem dosta tecznie  storn, „^rzestępsiwo. nasze po pany“, które cieszą się wyraz- v-ia iar «nadarzenia „• r,wato-;ostrozn>'/ at)y nic ° *ym nl° wie'l»»cra faU-T«» na tv.m ip«tpęmv ___  _____ :__ .1______ Ł____ i... wjumŁcuw w w<uv ...............  . . .

(f) BERLIN (PAP). Zgodnie 
z decyzją Eządu ZSRR w spra­
wie nawiązania z NRD takich 

„ _ . samych stosunków dyplomaty- 
j Gwatemali Toriello odbył roz-1 cznych jak z innymi państwa-

czej i kulturalnej współpracy i cie
Koreańskiej Republiki Ludowo- | Paul Herbé przechodzi
Demokratycznej z NRD. I stępnie do analizy nadesłanych

Reorganizacja aparatu 
Wysokiego Komisarza 

ZSRR w Niemczech

mi suwerennymi i zniesienia j 
kontroli nad działalnością orga- j 
nów państwowych NRD, spra- ! 
wowanej dotychczas przez Wy- | 
sokiego Komisarza. ZSRR w j

Wysokiemu Komisarzowi ZSRR
lega także na tym. ze jesteśmy nvrn nonarriem denartamentu i ”" T ? u j ~  " i dzieć. j e d n a k ż e  qdy  byłem w Gwa-Uv Niemczech oraz zmniejszononatriotami i bronimy nmzawi- ? oparciem departamentu , mali, znany publicysta amery-1 temali ,  to  za ró w n o  w kotach  anty- j n.krntnlp lir,7hf> Ilr7Pdników te. 
finirn S  n.ezawi : stanu USA“. ¡kański Max Lerner stwierdza w! rządow ych ,  lak i w kolach rządo- , zIŁZbę u r z ę d m k o w  teslości naszej ojczyzny. p; ktńrw Snlrnm.l« »«recłi I artvimi. nenWiVn«,«™ i wych s tw ie rdzano ,  t e  k o n c e rn y  i go aparatu.

Niemczech, przeprowadzono re- ; jeSt¿¿„ijr'dumni i szczęśliwi, że 
organizację aparatu podległego r******* cnAjun!n ,

ność Warszawy pragnęła odna- j oni być równocześnie zwolenni' 
leźć pewne cechy przeszłości, | kami masowych zniszczeń. K°' 
pragnęła, by Warszawa powsta- ' nieCzny jest dla nich pokój, b> 
ta ze swoich ruin nie całkowi- | mogli spokojnie oddawać si? 
cie nowa, ale nowa tyłków pew- I twórczej pracy, 
nych dzielnicach, zaś zrekon- • Żywimy nadzieję, że na bazi® 
struowana w innych. Jest to ! wzajemnego zaufania, zrozurni®' 
również jedno z zagadnień, nad i nia i wspólnej pracy jeszcze 1®' 

| przez niektórych architektów j którymi chcielibyśmy otworzyć j piej spełnimy naszą misję bu- 
' prac, _ dotyczących działalności j dyskusję. | downiczych, artystów, którzF
urbanistycznej i architektonicz-j Inny problem — to uwzglę-! wyrażają w pokoju to, co W' 
nej w ich krajach. j dnianie przez urbanistów i ar- ; dzie mają najlepszego — ich d«'

,,W sprawozdaniach naszych i chitektów najistotniejszych ludz-[ cha twórczości, postępu i bra' 
kolegów — mówi on — wyła-! kich wymogów w koncepcji pla- 1 terstwa“.

Architekci chińscy—współtwórcami nowego życia
wyzwolonej ojczyzny

Przemówienie dziekana wydz. architektury 
uniwersytetu w Nankinie Yang Ting-pao

My, architekci Nowych Chin,

„Ci, którzy dokonują agresji j artykule opublikowanym a m e ry k a ń sk ie  m a ją  pow ażne  k a p H  Zlikwidowano przedstawiciel-dzienniku „New York Vost'Y że j ta ły u lokow ane  w Gwatemali.  N.e j „

brandenburg, Frankfurt nad
Przyznając, że napastnicy nie ! p r ^ p o ^ e ,a od Odra, Cottbus, Poczdam, Drez,

Następnie prezydent Arbenz przeciw memu krajowi — u,.ICuumu .<», , /.oiiaiy ulokowane w owatemau me i * ... , . „
podkreślił, że USA od dawna Liadczył następnie min. To- agresja przeciwko temu kraje-1 u U ^ w ą ^ o ś *  ż. Ca«iMo A r - j ^  Wysokiego Komisarza
podżegają do buntu przeciwko , riell0 _ chca obalić ustrói d e - ’ wi bvła od dawna nrzveotowa- i m a s ’ k tó ry  stoi na czele wojsk ,  “ JUl w Beninie oraz okrę-
ipffo r z ą d o w i  S ' ( v  z h r o i n p  G w a -  , . . ,  _  . ‘ , , ’ , I k tó re  w ta rp n e ly  do Gwatemali,  nie g a c h :  R o s t o c k ,  S c h w e r i n ,  N e u -¿amoii nfewotnHmf« ¡ m o k r a t y c z i l y  1 n a r z u c i ć  G w a t c -  na i sowicie subsydiowana“, m ógłby  u tw orzyć  tej  a rm ii  b «  L n H s n h . . «  P r a n i r h . A  nad
t e m a h  o d n i o s ą  n i e w ą t p l i w i e  ; m a i | t y r a n i ę  s ł u ż ą c ą  i n t e r e s o m
zwycięstwo nad napastnikami i .obcych trustów... Jednakże na-jmaia wewnątrz krab,
tym samym położą kres wszel- ród Gwatemali nie donuśri dó• !?ają Pc-Pa!cla wewnątrz kraju kim zamachom na wolność Gwatemali me aopusci do Lerner wyraża przypuszczenie, kim zamacnom na womosc tego. aby te plany obcych tru- i że moga oni ljcz«ć iedvniQ na
Gwatemali, inspirowanym przez ; stów i kierowników departa- ( Z T są jcaym. naimperialistów _  . ptieiowmsow ueuatia ¡ bunt wsrod oficerów armu
imperialistów. ¡mentu stanu uwieńczone zosta- gwatemalskiej‘.. zastanawiając

„Nikt w Gwatemali — po- j sukcesem . j się nad tym, jak dalece Stany
wiedział Arbenz — nie zgodzi j Departament stanu — pcw- ! Zjednoczone są zamieszane w
się na utratę wolności i na oba- tórzył min. Toriello — chce o- spisek Lerner pisze:

mamy możność spotkania się z 
architektami oraz znanymi dzia-

nań*
odmiasto ulegało tylko nieżnacz- i dzieckiego, który udziela 

nym zmianom, przy czym wa- j bezinteresownej pomocy, 
runki bytowe ludzi pracy z każ- | bratnich krajów' demokracji lu' 
dym rokiem pogarszały się. W j dowej, które wcześniej od na® 

łaczami budownictwa miejskiego ¡okresie rządów kuomintangow- j wstąpiły na drogę budowy scu 
różnych krajów. skich sieć kanalizacyjna, istnie- cjaliżmp, jak również pragnif“

Zawód architekta jest poko- I i^ca od 500 lat, była w znacz- j m y' uczyć się od postępowych*
jowym zawodem  ̂ Praca, której ! nym stopniu zanieczyszczona. j miłujących pokój architektów .* |
poświęciliśmy całe sw*e życie,! Po wyzwoleniu Pekinu u- 1 działaczy budownictwa mieF 
jest twórczą pracą dla dobra na- ¡przątnięto zanieczyszczenia, na- ! skiego wszystkich krajów. | 
rodu. który buduje pokojowe, ! prawiono ulice, oczyszczono sta- Drodzy przyjaciele! Chińscy
szczęśliwe życie. ; re rury kanalizacyjne i założo- i architekci, jak i cały naród |

i działalność naszwch ar- no opwą sieć kanalizacyjną i f chiński, uważają szczerze i sta' 
k o n c e rn u  „United Fru i t  Co.-  I wla . no, Lipsk. Halle, Erfurt, ' Kari Aycię i działalność nasz.t cn ai J j rozblidowano ko- nmiwn Ze w-«zvsfkie narody
ścicieli wielkich plantacji  kawy.: M’ y stadt Suhl i Maede- ¡chitektów w wyzwolonych no- wodociągową, lozpudouano ko nowczo ze wszystkie naro ■
Nie m ógłby on liczyć na powodze- * o;dal»- °um i wiague ^  , Chinach grunt0wnie się ;munikacię miejską; zbudowane muszą się nawzajem rozumieć

zmieniło — stosownie do wiel- zosta*y 11<,we budynki o łącznej | szanować, że wzajemna . przy.'
l ł i w  I . J  O H  I I C 4 JFC I I Cl J J U W U U / .C -  ,
nie sw ego sp /sku  bez  czynnej  po j o u r g  
mocy ze s t ro n y  USA“ . --------------

W zakończeniu Lerner podtere-j F ni,{ 0 , n n l,|„  7 ... 7  
śla, że USA uczynią wszystko,| łlOIIIrr“ IlE|łł /j»V. M i t .
co leży w ich mocy. aby obalić krajów Europy u Berlinie
rząd prezydenta Arbenza.

Układ między Chinami i Indiami wskazuje podstawy 
pokojowej współpracy narodów

(i) SZTOKHOLM (PAP). W |
Między środowej Wystąpienie pani Nehru na Międzynarodowej konfe­

rencji na rzecz osłabienia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych

toku obrad
Konferencji na rzecz osłabie­
nia napięcia w stosunkach mię- 1 
dzynarodowych, zwołanej z ini­
cjatywy grupy francuskich 
działaczy społecznych przerna- jakie stanowi dla całej ludz-¡nie wtrącanie się w sprawy 
wiał m. in. delegat Francji R c-1 kości broń atomowa i wodoro- wetenętrzne obu państw. P. 
ne Capitant. Podkreślił on nie- wa. I Nehru podkreśliła, że te zasa-
bezpieczeństwo podziału świa­
ta na dwa wrogie obozy i 
stwierdził, że przywrócenie po-

Przewodnicząca delegacji hin-

(f) BERLIN (PAP). 20 bm. 
rozpoczęły się w Berlinie 0- 
brady konferencji związków za­
wodowych krajów europejskich. 
Konferencja ta, zwołana przez 
Biuro Wykonawcze Światowej 

¡Federacji Związków Zawodo- 
cuskiego, laureata Nagrody i wych, ma na celu omówienie 
Nobla Franeois Mauriac‘a. De- j roli i zadań Zw. Zaw. w dziele 
peszę powitalną przysłała tak- ustanowienia stosunków poko-

jowych między wszystkimi kra 
jami Europy, jako gwarancja 
zapewnienia bezpieczeństwa i 
podniesienia stopy życiowej 

rego weszli m. in. przewodni- | m a s  pracujących, 
czący. delegacji radzieckiej Ale- j W obradach bierze udział po- 
ksander Korniejczuk, znany pi- 1 n a d  600 delegatów z 31 krajów. 
sa!’7- radziecki Ilja Erenburg, j Przeszło 80 proc. uczestników 

Na posiedzeniu sobotnim od- j (jako Podstawicie! Światowej j konferencji przybyło z krajów
czytano depesze powitalne prze-1 Rady Pokoju), Oskar Lange ; k ¡, y  ^  1 JWj | d ) |
siane konferencji przez b. pre- | (Polska) i Kuo Mo-żo (Chińska u-msiycznyc.i. wieiu ueie

dy mogtyby się stać podstawą 
pokojowej współpracy między 
wszystkimi krajami.

że grupa członków angielskiej 
Partii Pracy.

Następnie dokonano wyboru 
biura Konferencji, w skład któ-

powierzchni blisko 8 milionów \ jaźń musi się szeroko rozwija0, ! 
metrów kwadratowych; z tego ; Jesteśmy za pokojem i przeci"' 
na budynki mieszkalne przypa- j wojnie.
da 88,3 proc. ■ Sprawy, którymi my się zar

Wraz z rekonstrukcją i roz- mujemy, są też sprawami Ut0( 
wojem gospodarki narodowej | rymi i Wy się zajmujecie — f  ■ 
przystąpiono do pracy nad pla- ¡ Waszych ojczyznach. Właśni® 
nem przebudowy, Pekinu. Przy- | dlatego troszcząc się o te spi'a' 
jęto zasadę — zachowanie h i- , wy troszczymy się o szczęść'1® 

stórycznie narastających form. | narodu i sprawę pokoju na ca' 
Chińska architektura narodo- j tym świecie — jesteśmy prze' 

wa posiada piękne tradycje. | ciwko wojnie.
Wywierają one korzystny j Dziś, na tym spotkaniu, arek1' 

wpływ na sztukę arehitekto- j tekci powinni wypowiedzieć s'v® 
niczną i budownictwo miej- j zdanie. Dołóżmy starań, ażeby 
Skie w nowej, narodowej for- I wykorzystać środki, które obe®'/a®

kiej skali budownictwa.
Po wyzwoleniu równocześnie z 

odbudową miast, wybudowano 
tysiące nowych bloków mieszkał 
nych, uporządkowano kanały, 
rozbudowano urządzenia kanali­
zacyjne, obiekty sanitarne itd.
Również starożytne. budynki 
zrujnowane z powodu nieremon- 
towania ich w ciągu dłuższego 
czasu, zostały odrestaurowane.
Pałacom i świątyniom przywró­
cono majestat i piękno.

Mówca zatrzymuje się następ­
nie na zagadnieniu odbudowy
starj^ch miast. Uwagi swe opiera : mie i socjalistyczne pod wzgię- I nie niektórzy usiłują stosoW 
przede wszystkim na przykła-i dem treści. Posiadamy mało dla celów zniszczenia i śmier®1 

¡dzie Pekinu, zbudowanego 500 j doświadczenia, toteż pragnie-:— wykorzystać do dzieła budo' 
lat temu.

duskiej p. Nehru przypomnia­
ła o układzie zawartym nie- 

kniu w Indochtn. h jest nie- j dawno przez Indie z Chińską 
odzowne. Projekt utworzenia i Republiką Ludową. Układ ten 
tzw. „europejskiej wspólnoty o- — oświadczyła pani Nehru —
bronńej“ — oświadczy! Capitant j jest oparty na zasadach zapew- j miera Francji J. Paul -Bon 
— zagraża poważnie pokojowi j ni a jących stosunki dobrego są- i eoura, b. premiera Włoch F 
w Europie. Renę Capitant pod-1 siedztwa między obu krajami: ! ri‘ego, b. premiera Japoni 
kreślił także niebezpieczeństwo,! poszanowanie suwerenności i ! Katajamę i znanego pisarza

W ie lk i m o st n a  D u n a ju  p o łą c z y ł B u łg a r ię  i R u m u n ię

Aż do wyzwolenia I my uczyć się od Związku Ra-1 wy pięknego życia narodów,

Połączmy siłę twórczą architektów 
z pokojowymi dążeniami narodów

Przemówienie architekta szwajcarskiego Hansa Schmidta
Ludowa’)'. Przewód- ! Sa*°w reprezentuje związki Gdy przyjrzymy się stosun- 1 Warszawy, która została szczo- [ wzmacniajmy tę świadomość

aby stała się ona silną wo!8i 
która może przynieść nam de' 

- cydującą pomoc w naszej Pra'
1 «4 1 « * *  I i • • i • ; rUUI J«i\ nyj. iluii«!,; na A. j l îaUlU, U3I1UCACI UQB, JCht Cł 1«3 łiaS ; Cy.

j "'e|e delegacji polskiej sio! dniowa, to widzimy, że pro- porywającym przykładem moż-!
Aotia Wasilkowska, sekretarz biem już istniejących miast, ich [ liwości, oszałamiających

(f) BUKARESZT (PAP). 20 [dział Związek Radziecki oraz 
czerwca odbyło się uroczyste \ Polska, Węgry i Czechosłowa- 
eddanie do użytku nowego wiel-j cja.
kiego mostu kolejowego i dro- i Na uroczystość otwarcia mo- 
gowego na Dunaju, łączącego stu przybyli: premier rządu m- 
rumuński brzeg tej rzeki z : muńskiego G. Gbeorghiu - Dej, 
brzegiem bułgarskim. j przewodniczący Prezydium ru

Most ten. który jest jednym; muńskiego Zgromadzenia 
z największych w Europie, zo-! rodowego Petru Groza, pietw- 
sta) zbudowany według doku- szy sekretarz KC Rumuńskiej 
mentacji radzieckiej 1 pod kie- Partti Robotniczej G. Apostoł, 
rewmetwem specjalistów ra-; członkowie Kura

G. Damianów oraz członkowie [ naju jest wymownym świadec- 
Biura Politycznego KC Komu- j twem pokojowej twórczej pia­
nistycznej Partii Bułgarii. Na ! ty krajów obozu pokoju i so- 1 
uroczystości obecni byli także: j cjalizmu, dowodem ich troski o ! 
ambasador 'ZSRR w Bułgarii J. j zacieśnienie stosunków przy-1 
K. Prichodow, charge d‘affaires i jaźni między narodami.

! CRZZ. Na otwarciu konferencji 
¡obecny był premier rządu NRD, 
‘ Otto Grotewohi.

ZSRR w Rumunii I. I. Choro- i
Na-jszyłów, przedstawiciele dypio- . j 

matyczni krajów demokracji lu- ' ^ '
Premier Czerwenkow oświad- i

Bundestag uchw alił 
amnestie dla zbrodniarzy 

hitlerow skich
(I) BERLIN (PAP). — Agencja 

ADN podaje, że 18 bm. boński 
Bundestag uchwalił w trzecim

Wszyscy wiemy, a spraw0' 
apei~ zdanie kolegi Herbé podkreśl®wzrostu rozwoju 1 przemian spektyw budowy miast. Ale czy 11 7UDełnie "słusznie że urba- 

wysunął się tam na pierwsze do walki o piękniejsze miasta i, pem e SIUS™ e’ ze ur — 
miejsce.

jego wola?Moim zdaniem powinniśmy
wystarczy odwaga architekta i E * 8 je^ Wielkim kolek^  J nym wysiłkiem, ze planowost-i

i której brak tak żywo krytyku'

Połączmy odwagę t silę twór'

dowej w Rumunii ! Bułgarii. I — Most na Dunaju połączy ¡czytaniu tzw. ustawę 
. członkowie delegacji rządowych ! jeszcze ściślej pod względem go- | st,i“. W myśl tej ustawy, am-

Pclttycznego ZSRR, Polski, Czechosłowacji i I spodarczym i politycznym Buł- ! nestii podlegają wszyscy źbrod-
dzieckich w rekordowo krótkim KC Rumuńskiej Partii Robotni- ! Węgier oraz budowniczowie mo- gsrię i Rumunię, a jednocześ- j niarzą faszystowscy którzy do- 
czasie 2 ta t i 3 miesięcy, 7 one- i czej, premier rządu bułgarskie- | stii i liczni goście. ¡nie będzie nową więz-ą łączącą i puścili się zbrodni między 1 paź-
sięcy przed terminem. ¡go Wyłko Czerwenki'W. prze-j Premier Gheorghiu - Dej wy- j pozostałe kraje demokracji lu-i Wziernika 1944 r. a 31 lipca 1945

IV budowie mostu oprócz Ru- wodniczący Prezydium bufgar- j głosił przemówienie, w którym j dowej, które brały udział w je- I r_ Do tvch zbrodni należy roz- 
munii i Bułgarii brały także u -’skiego Zgromadzenia Ludowego ,! podkreślił, że nowy most na Du- go budowie. strzel iwanie, torturowanie i in­

né środki przemocy. Amnestii 
podlegają również wszystkie o- 
soby, które od 1945 r. zmieniły 
nazwisko, aby uniknąć odpowie- 

\ dzialności.Budżet pokojowej pracy narodu chińskiego
D ow ód ztw o  francuskie

niż w 1953 r. Zgodnie z planem , dukcyjnych zwiększy się o prze-
globalna produkcja przemysłu i szło 80 000. __ ______ ___ ___ _____
rolnictwa wzrośnie w 1954 r j Państwowy handel detaliczny; 1 "r
(pod względem wartości) o 12.6 i wzrośnie w porównaniu z 195:-) p rzek a za ło  gru p ę rannyCn 
proc. w porównaniu z 1953 r. i r. o 13,8 proc. Wybuduje się w jeń ców  lu d ow ych

„ ■,: j tym roku 603 km nowych linii 7
! •‘»•»Jowych. Na potrzeby kultu- (f) PEKIN (PAP). -  Po zwol-

* (f) PEKIN (PAP). Prasa chiń- 1 tym okresie o ponad 5 proc., a 
ska opublikowała komunikat o ¡ zdolność nabywcza ludności — 
posiedzeniu Centralnej Ludowej j o blisko 20 proc.
Rady Rządowej, z udziałem i Den Siao-pin wskazał, że 
Mao Tse-tunga w sprawie bu-1 część dochodowa budżetu na 
dżetu Chińskiej Republiki Lu-; rok 1954 wyraża się sumą 
dowej na rok 1954. j 274.708.600 milionów . juanów.

Referat o projekcie budżetu ¡zaś wydatki —- sumą 249 457 800 ; m , « ¿ki Pr-r«4 i lUria ¡iomuj - u; n-"- m« » uj memu uu»
państwowego ChRL na 1954 r i milionów juanów. Saldo dodat-! ' . ’ ’ . 4  . - .  oświaty, nauki i służby zdrowia 1 ne wietnamskiej armii ludowej

. i  o s  oso ano „ ¡ i « „ i n , ! * I r a 5 n i e  w p o r ó w n a n i u  Z rc _ (ni r,r ,7Rr Cllm osa  rannvr>h ioń,

kim przemjsł, a z\. leszcza prze jr^|no __ bytowe oraz na rozwój ¡ nient u przez dowództwo naczel-

przede wszystkim mówić o , , r......«-z , ,u m.. v -
dwóch rzeczach Po pierwsze — I Nawiązując do zaobserwowa- jemy, może być wynikiem ty1 
o odpowiedzialności za przyszłe! nych. w czasie pobytu w War- j ko zbiorowej woli. 
oblicze naszych miast. Czyż szawie przejaw o w zainteresowa-
chaos, który ukształtował obii- i "Mieszkańców planami r°z- ¡ C7„ arch¡tektów z wola i noko'nászvch m i a s t  w v i v  wieiru i budowF miasta, mówca stwier- . 4 arcnlj eKl0W z woią 1 po» cze naszicn miast w a ia  w ieku | . nowymi dążeniami naszych na
ma trwać dalej, a może nawet: ' lu- rodów. Jest to bez wątpień13
jeszcze wzrastać? Po dtugie ™; Narody są w pełni świadome ¡ jedna z najpiękniejszych nauK
o znaczeniu przykładu Wat- ¡ piękna swych miast i znaczę- j którą możemy wynieść z na'
szawy. Uważam, że przykład ¡nia architektury. Popierajmy i szego spotkania w Warszawie

W Polsce nauczyłem się już wiele
Przemówienie architekta urzędu planowania Kopenhagi Fleminga Teisena
Pomimo, że tło mojej co­

dziennej pracy jest inne aniże­
li moich polskich kolegów, my­
ślę, że w czasie wizyty w Pol­
sce nauczyłem się już wiele i 
że wy nauczycie się również.

W dyskusjach,, jakie się toczą 
W - naszej prasie fachowej na 
temat architektury na Wscho- 

¡ dzie 
s
czy powinniśmy ouaowac w ¡ rozwiąz_. 
stylu klasycystycznym czy mo- walające, 
derń¡stycznym, czy wolimy ko- i ...Nie chodzi o

wygłosi! wicepremier i min. fi- nie wynosi 25.250.800 milionów 
nansów Den Śiao-pin. i juanów.

Mówca stwierdził, że globżł- i Dochody t przemysłu i handlu 
na produkcja przemysłowa i j wynoszą 45,5 proc. wszystkich 
rolna Chin pod względem war- | dochodów, zaś z rolnictwa 13.48 
tosci i w cenach niezmiennych proc. Państwowa Pożyczka Roz- 
wynoslła w 1953 r. 111,4 proc. ; woju Gospodarki Narodowej 
w stosunku do r. 1952, a glo- j Chin (emisja 1954 r.) osiągnęła 
balna produkcja przemysłowa , w końcu kwietnia sumę 8.160 
zwiększyła się w tym okresie ó ; miliardów juanów, przekracza- 
28 proc. W 1953 r. rozpoczęto i j jąc sumę zaplanowaną 
kontynuuje się prace przy bu- j procent.

i. o 31.1 pioc., stali o 18'8 ' przeznaczonych na ochronę pra-
proc. energii elektrycznej -  o - wydatków budże-
14.9 proc., przędzy bawełnianej K
— o 6,2 proc., cukru — o 23,2
proc.

dowie 173 wielkich obiektów 
przemysłowych.

Podniósł się poziom kultural-

Plan państwowy i budżet 
przewidują dalszy rozwój rolni­
ctwa w tym roku, dalsze zale­
sianie wielkich obszarów oraz 

o 36 j rozbudowę sieci nawadniają­
cych. W tym roku • znacznie 

Budżet nasz — powiedział | wzrośnie produkcja zbóż i ba- 
Dęn Siao-pin — jest budżetem j wełny. Liczba gospodarstw 
pokojowego rozwoju gospodarki j chłopskich zrzeszonych w gru-

ny i wzrosła stopa życiowa lud- 1 narodowej. j pach pomocy wzajemnej i spół-
noścł. Realna płaca robotników . Na potrzeby budownictwa go- dzielniach produkcyjnych wy- 
i pracowników umysłowych za- j spodarczego przeznacza się 45.39 \ nosić będzie około 59 proc. ogól

przeznacza się (nie licząc sum 1858 rannych jeńców wojennych
francuskiego korpusu ekspedy­
cyjnego. wziętych do niewoli W 
Dien Bień Fu, dowództwo na-towych.

Płaca robotników I pracowni­
ków umysłowych zatrudnionych 
w przedsiębiorstwach i instytu­
cjach państwowych zwiększy się 
przeciętnie o 5,2 proc. Zdolność 
nabywcza ludności wzrośnie w 
porównaniu z ub. r. o 13.8 proc.

Podkreślając następnie, iż rząd 
Chin Ludowych prowadzi kon­
sekwentną politykę budowni­
ctwa pokojowego. Den Siao-pin 
stwierdził, że w celu zabezpie­
czenia pokojowej pracy narodu

czelne francuskiego korpusu 
ekspedycyjnego zawiadomiło, że 
przekaże stronie ludowej 267 
rannych i chorych jeńców 
wietnamskiej armii ludowej.

Ogromna ich część zapa­
dła na reumatyzm, gruźlicę i in­
ne choroby wskutek długotrwa­
łego pobytu w obozach jeniec­
kich i wskutek doznanych cier­
pień. Podbzas przekazywania 
jeńców obie strony zawiesiły 
wszelkie działania wojenne w

chińskiego przeznacza się na promieniu 10 km od

nasze miasta, jako kompozycje j Nasze nowe miasta oprą®0' 
jednorodnych zespołów archi-j wujemy zgodnie z tymi zasada' 
tektonicznych?  ̂ | mi, ponieważ zgadzamy się *

Zadanie architekta — to nie nimi. Budujemy coraz większ® 
tylko zaprojektowanie danego) i kompletniejsze osiedla na p®' 
budynku, jego'wnętrza i elewa-¡ryferiach naszych miast. Mi3' 
cji oraz wszystkich szczegółów, ¡sta oczyszczamy z ruder lubz3' 
Sam budynek jest elementem | mierzamy to uczynić.

¡miasta lub dzielnicy i o ile ta | Przyznaję, że problemy te 
:Zie 1 na Zachodzie, kwestia dzielnica nie powstanie jako ¡ trudne do rozwiązania w śród'
prowadza się zawsze do tego. kompozycja architektoniczna, to j mieściach wielkich miast gdz'e
zy powinniśmy budować w (rozwiązanie nie będzie zado-j wartość budynku jest ocenian*

| ponad miarę, a interesy wid'
, » , , ----  - ujednolicenie kich kapitalistów idą w tyń1
lumny na fasadach budynków ; lub budowanie w tym samym kierunku, aby ich budynki by­
czy też zwykłe szkło. Zapomi-¡stylu, ale proporcje, materiały. 1 ły .jeszcze wyższe i jeszcze ok»'
na Się natomiast o znacznie j warunki oraz kolory muszą byćjzalsze niż te, z którymi sąsi3' 
ważniejszej sprawie, niezależ- zgrane. ¡dują. ^
nej od tych szczegółów, a mi a- i Takie zasady znalazłem w ! Jednakże sądzę że snołeczeń' 
nowicie: w jaki sposób będzie- j projektach odbudowy Warsza-lstwo powinno odegrać tutaj 
my tworzyć tub konserwować i wy. ¡bardziej czynną rolę.

U C Z ES TN IC Y  S P O TK A N IA  Z W IED Z A JĄ  PO LSKĘ
fanz,agraniczni f rchitekci i dzia- jdzili m. in. stare dzielnice min- 'autokarami ze Stalinegrodu 518 
cy w SVn^zvnarodowvm !Sła- Ogrom zniszczeń wywarł na j zwiedzanie miast i osiedli Z3'
kaniu Architektów iw pocS i ! Wielu uf estnikf ch ucieczki du- ¡głębia. Wielkie zainteresowań*3 
zwiedzanie Polski. Jedna grupa ze Wlazenie- w wielu językach wzbudziły nowe osiedia mieszka 
udała się na Wybrzeże, druga j Pada!y jednocześnie wyrazy po-¡niowe, budowane dla górnik^" 
zaś zwiedza Śląsk. ¡dziwu dla szybkiego tempa od-¡i hutników, a m. in. nowa dzi®1'

Członkowie grupy bawiącej na ¡budowy miasta oraz pieczołowi- jnica Stalinogrodu —. osiedle iń1'
trudnionvch w zakładach pań- proc. wszystkich wydatków. Su- nej liczby gospodarstw chłop-! potrzeby obrony 21,1 proc. wy-j którym odbyło się przekazanie ¡^óżyZpoU’PolsceWpośwferih zwfe zabińki 'kultury^^ otaczane są jJ. Marchlewskiego oraz stale P 
stwowych zwiększyła się w ma ta jest o 31,63 proc. większa skich. Liczba spółdzielni pro- ¡datków budżetu państwowego. J jeńców, zwie- i '^ u g a  g l S '  gości udała sięZ agtb U  "(PAP? ^
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Uczyńmy kulturalniejszym i pełniejszym 
życie ludzi pracy w mieście i na wsi

Przemówienie tow. Józefa Cyrankiewicza 
na wielkim festynie ludowym na Opolszczyźnie

Obywatele, bracia, chłopi, 
młodzieży!

W imieniu Rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej po­
zdrawiam dziesiątki tysięcy 
mieszkańców tej ziemi, zebra­
nych dziś w historycznym miej­
scu Ziemi Opolskiej. Spotyka­
my się na ziemi, której prze­
szłość jest świetna niezniszczal­
nymi pomnikami polskości, któ­
rej przeszłość była pod najaz­
dem germańskim ciężka, twarda 
i bolesna.

Ziemia ta terowała sobie dro­
gę do dni dzisiejszych poprzez 
lata walki z uciskiem narodo­
wym i wyzyskiem społecznym, 
poprzez powstania chłopskie 
wieku XV11I/XIX i powstania 
robotniczo - chłopskie z lat 
1919. 1920 i 1921. Poprzez nie­
zmordowaną i uporczywą walkę 
setek i tysięcy bezimiennych 
bojowników, chłopów i robotni-, 
ków, nauczycieli, pisarzy, po­
przez pełną uporu, cierpień i 
bohaterstwa walkę — prosty, 
wierny polskości lud torował 
sobie drogę do dnia pełnego 
triumfu. Dziś lud polski jest 
prawowitym gospodarzem zjed­
noczonej Ojczyzny — Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. .Nie­
łatwa była ta droga do dni dzi­
siejszych. Świadczy o tym choć­
by historia tej góry, na której 
się zebraliśmy. Jest to miejsce 
przesiąknięte krwią polskich 
powstańców, robotników i chło­
pów. Jest tu pomnik poświęco­
ny powstańcom. Symbolizuje 
on ofiary i walkę ludu pol­
skiego, liczne, rozsiane po Zie­
mi Opolskiej mogiły powstań­
ców i mogiły żołnierzy polskich 
i cmentarze żołnierzy radziec­
kich, braci naszych, poległych 
w walce z Hitlerem za wolność 
swojej i za wolność naszej zie­
mi

Wspólna była walka ludu 
polskiego z tej i tamtej strony 
kordonów granicznych, pełne 
ofiar były walki polskiej klasy 
robotniczej i chłopów w Pol­
sce przedwrześniowej o prawa 
ludu, o zrzucenie jarzma wy­
zysku, o prawo do życia, do 
kultury, o władzę ludu. Z tej 
to wspólnej naszej walki zro­
dziła się, wciąż teraz rosnąca 
nierozerwalna więź ludu tej zie­
mi z Macierzą. Ze wspólnych 
trudów, w tej samej wielkiej 
sprawie, zrodziła się Polska 
Ludowa, oparta o Odrę i Nysę.

O tych trudach, bohaterstwie 
i cierpieniach naszych po­
przedników, o ich walce, która 
złożyła się na naszą teraźniej­
szość, obowiązkiem naszym jest 
pamiętać dziś. gdy_ święcimy 
dziesięciolecie Polski Ludowej, 
święcimy tu radosne dni kul­
tury, dni walki o dalsze upow­
szechnienie kultury, radosne dni 
rozkwitu polskości, polskiej 
pieśni, polskiego tańca, polskie­
go słowa, polskiej książki.

Jakże daleko odeszliśmy już 
od owych czasów, o których pi­
sał chłop - poeta tej ziemi, bo­
jownik polskości Jakub Kania'

„Bo najsroisza z klęsk, co 
gnębi

co gdzieś z piekieł wyszła 
głębi

co Ślązaków w wieży mota 
by ich zgubić — to ciemnota..."

Tę najsroższą klęskę zdoła- 
liśmy już pokonać. Dziś nie ma 
już na naszej ziemi analfabe­
tyzmu. Liczba szkół, bibliotek, 
księgozbiorów, liczba pism i 
książek, mówiących do miesz­
kańca tej ziemi jego ojczystym 
językiem, .wzrosła powielekroć 
w stosunku do tego, co było tu 
kiedyś.

O wielkim przełomie kultu­
ralnym, który dokonał się na 
wsi śląskiej,, najlepiej świad 
czy liczba uczestników kon 
kursów czytelniczych — prze­
jaw ogromnej i wciąż rosnącej 
chłonności kulturalnej szerokich 
mas.

Ale nie ogranicza się ten 
przełom i nie może ograniczać 
do samej tylko sprawy życia 
kulturalnego. Wspaniały roz­
wój kulturalny jest nierozłącz­
nie związany z ogólnym pod-

! niesieniem się dobrobytu wsi i z 
| walką o dalszy rozwój produk- 
j  cji rolnej. II Zjazd Polskiej 
: Zjednoczonej Partii Robotniczej 
wysunął sprawę walki o wszech- 

j  stronny rozwój rolnictwa jako 
| czołowe zadarije całego narodu, 
j  Płynie zwiększona wydatnie 
i pomoc państwa dla wsi. W wal- 
| ee o podniesienie produkcji rol- 
j nej zacieśnia się sojusz robot- 
! niczo - chłopski — podstawa 
1 naszego państwa i rękojmia je- 
igo dalszego rozwoju.

Ten sojusz robotniczo-chłop­
ski wyraża się w ogromnym i 
bohaterskim wysiłku polskiej 
klasy robotniczej, która ' stwo­
rzyła wielki i potężny przemysł 
— podstawę wszelkiego dobro­
bytu w kraju, i podstawę szyb­
szego niż dotąd rozwoju rolni­
ctwa. Chłop - obywatel wie, że 
jego udział w tym sojuszu po­
lega na przykładaniu się z ta­
kim samym sercem, z ta­
kim samym zapałem do pracy 
nad zwiększaniem plonów z je­
go gospodarstwa, z jego spół­
dzielni produkcyjnej, z PGR-u 
w którym pracuje, z takim sa­
mym sercem, z jakim polski ro­
botnik i inteligent potrafili do­
konać tego, że prześcignęliśmy 
rozrostem naszego przemysłu 
szereg przodujących krajów Eu­
ropy, że staliśmy się potężnym 
państwem przemysłowym.

Czy możemy stać się pań­
stwem zarówno rozwiniętego 
przemysłu jak i przodującego 
rolnictwa? Niewątpliwie tak. 
W dużym stopniu zależy to od 
Was. bracia - chłopi. Od Wa­
szej świadomości obywatelskiej, 
od coraz większej kultury wsi. 
od coraz większej wiedzy roi - 
niczej i znajomości nowocze­
snych metod uprawy roli i sto­
sowania tych metod w każdym 
gospodarstwie, od zrozumienia, 
że interes własny każdego pra­
cującego chłopa i interes pań­
stwa ludowego to jedno, że nie 
ma podniesienia dobrobytu i 
kultury na wsi bez podniesienia 

i rolnictwa i że podniesienie 
rolnictwa będzie szło w parze 

|z rozwojem kultury, z rozwojem 
j wzorowych metod uprawy roli, z 
I rozwojem spółdzielczości pro- 
! dukcyjnej, że nie ma podnie- 
I sienią rolnictwa i dobrobytu 
| chłopa bez codziennej, brater­
skiej współpracy 7. robotnikiem.
bez pomocy i oj5ieki państwa | 
ludowego. -

Jakież może być chlubniejsze 
zadanie dla nas wszystkich, dla 
całego obecnego pokolenia Pol­
ski Ludowej jak nie walka o to, 
by wszystko co czyni życie ludz­
kie kulturalniejszym i pełniej­
szym staio się udziałem zarów­
no łudzi pracy w mieście jak 
i na zacofanej ongiś i upośle-' 
dzonej kultura.Inie i material­
nie wsi.

W tvm chlubnym zadaniu mie 
ści się przecież sens sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego. W tym 
chlubnym zadaniu mieści się 
sens uchwal II Zjazdu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
uchwal wskazujących drogi 
szybszego podniesienia stopy 
życiowej najszerszych mas.

Toteż z coraz większym za­
pałem pracujcie nad pomnaża­
niem dóbr naszej ojczyzny, nad 
umacnianiem jej sity.

Sita naszej ojczyzny wsparta 
o silę wszystkich narodów bu­
dujących socjalizm, wsparta o 
sitę naszego wielkiego sojuszni­
ka i wielkiego przyjaciela — 
Związku Radzieckiego, sita ca­
łego obozu pokoju stanowi nie­
zawodną gwarancję przeciwko 
tym ciemnym silom, które 
chciałyby pogrążyć świat w 
odmęt nowej wojny.

A siła naszych krajów co 
dzień rośnie. Rośnie też walka 
setek milionów ludzi na ca­
łym święcie o całkowity zakaz 
stosowania broni atomowej, 
grożącej zagładą cywilizacji i 
ludzkości.

Pomaga w tej walce zdruz­
gotanie mitu o rzekomym 
monopolu amerykańskim "na 
bombę atomową i wodoro­
wa. Ku wielkiemu zmart­
wieniu podżegaczy wojennych

wymachujących bombami nie 
było i nie ma -- jak powszech­
nie wiadomo — takiego mono­
polu. To ostudza ich wojenne 
zapały

Wzmaga się także w sposób 
widoczny opór wszystkich na­
rodów ’ Europy przeciwko 
zbrodniczym planom uzbrojenia 
Niemiec, i dania głosu odwetow­
com i militarystorn, którzy zre­
sztą już dwa razy z koiei w 
dwóch wojnach dostali tęgą na­
uczkę, którą powinni jak naj­
bardziej pamiętać.

O oporze tym świadczą zna­
mienne zjawiska we Francji, 
świadczy o tym rosnąca w 
Niemczech zachodnich niechęć 
do niepotrzebnego i grożącego 
nieuchronnie trz.ecią klęską _ — 
powtarzania smutnych doświad­
czeń — militaryzmu, buty i na­
jazdu.

Wszystko to przyprawia o 
nieprzytomną wściekłość a- 
warilurników wojennych. Wy­
ładowują tę wściekłość w cy­
nicznej, łajdackiej interwencji, 
w najeździe na lud południo­
wo - amerykańskiej Gwatemali.

Rezultatem tego może być 
tylko rosnąca pogarda i obu­
rzenie setek milionów ludzi, 
którzy na przykładzie najazdu 
na Gwatemalę jeszcze raz wi­
dzą, iż przybierający pastor­
skie pozy awanturnicy nie kry­
ją się już wcale z tym, że pod 
słowem suwerenność rozumie­
ją brutalny dyktat, a pod sło­
wem wolność — bandycki na- 
jazd.

Nie ulega wątpliwości, że i 
ta kolejna .awantura, demasku­
jąca zakłamanie heroldów tak 
zwanego „wolnego świata“ — 
przyczyni się do tego, że dal­
szym milionom ludzi na całym 
świecie otworzą się oczy.

A tak już jest, że jak ludziom 
okłamywanym, ludziom omo- 
tenym siecią kłamstw otwiera­
ją się oczy na prawdziwe obli­
cze imperializmu i podżegaczy 
wojennych — to szukając 
prawdy i nadziei na lepszą 
przyszłość kierują j#; z coraz 
większym zaufaniem ku nam, 
ku obozowi postępu i pokoju, 
ku krajom głoszącym dobrą no­
winę współżycia międzynaro­
dowego i wspólnej walki o pod­
noszenie dobrobytu i kultury.

Ta oto' Wspólna siia, która 
stale rośnie i wspólna liaśza 
praca i walka to zapewnienie 
także bezpieczeństwa, niety­
kalności naszych granic na Ó- 
drze i Nysie, naszego rozwoju 
i stałego wzrostu dobrobytu i 
kultury naszego narodu.

Bracia chłopi!
W imieniu Rządu życzę ser­

decznie Wam i Waszym rodzi­
nom — kobietom pracującvm 
I młodzieży wiejskiej — chło­
pom pracującym ze wsi. ze 
spółdzielń produkcyjnych, z 
państwowych gospodarstw rol­
nych jak największego powo­
dzenia w Waszej dalszej pracy 
na roli, w Waszej walce o jak 
najobfitsze zbiory, które będą 
nagrodą Waszego trudu i ra­
dością dla całego narodu.

Wytężmy wszystkie Siły, aby 
zbiory przeprowadzić w porę i 
jak najstaranniej. Walczmy 
zdecydowanie z marnotraw­
stwem, odpierajmy usiłowania 
wroga i sabotażysty.

Niecli bojowym hasłem chłop­
skich mas pracujących, ekip łą­
czności klasy robotniczej, mło­
dzieży pomagającej przy zbio­
rach będzie zawołanie:

Nie pozwolimy, by zmarno­
wał się choćby jeden kłos. 
Wtedy będzie więcej zboża dla 
chłopa, więcej hodowli — wię­
cej chleba i mięsa dla miast!

Niech żyje chłop polski, któ­
ry swą pracą pomnaża dobra 
Ojczyzny!

Niech żyje sojusz robotniczo- 
chłopski!

Niech zakwita scalona na 
wieki z Macierzą staropolska 
Ziemia Opolska!

Niech żyje solidarność naro­
dów w walce o pokój1

Niech żyje nasza Ojczyzna 
— Poiąka Rzeczpospolita Lu­
dowa!

Odbudowa zapomniana] 

staromiejskiej uliczki 

Lublina

(a) LUBLIN. Robotnicy pra­
cujący' przy odbudowie śród­
mieścia Starego Miasta w Lu­
blinie przystąpili ostatnio do 
rekonstrukcji starej, zapom­
nianej uiiczki tzw. „ku Farze“ 
— łączącej w ubiegłych stule­
ciach Rynek Rybny z Placem 
Farnym.

W XVIi w. właściciele do­
mów zamienili uliczkę tę na po­
dwórze zabudowując przejścia. 
Obecnie przystąpiono do re­
konstrukcji bramy i sieni od 
strony ulicy Grodzkiej. Daisza 
część uliczki odnowiona zosta­
nie w okresie późniejszym. Zli­
kwidowane będą również przy­
budówki, szpecące staromiej­
skie mury. Odnowiona uliczka 
w niedługim czasie będzie od­
dana do użytku mieszkańców 
miasta. (PAP).

Z Ż Y C I A  P A R T I I

O stosunku do kandydata partii

lit doroczne Targi
G dańskie otwarto

w Sopocie
(a) SOPOT. 20 bm. na molo 

w Sopocie otwarto tradycyjne 
III Targi Gdańskie zorganizo­
wane przez Wojewódzki Zarząd 
MHD. Na 25 stoiskach, rozmie­
szczonych pod półkolistymi o- 
szklonymi arkadami, wystawcy 
rozłożyli szeroki asortyment 
artykułów przemysłowych i spo­
żywczych, produkowanych przez 
przemysł kluczowy, jak też 
przemysł terenowy i spółdziel­
czy. Stoiska są bogato zaopa­
trzone w obuwie, odzież letnią, 
pasmanterię, tkaniny tekstylne, 
artykuły muzyczne i elektrycz­
ne. szkło, porcelanę, artykuły 
kosmetyczne i sportowe. Jest 
również stoisko zabawek dzie­
cięcych. Przy tym ostatnim or­
ganizatorzy Targów przygoto­
wali niewielką scenę, na której 
co pewien czas dla najmłod­
szych klientów wystawiane bę­
dą przedstawienia kukiełkowe.

III Targi Gdańskie czynne 
będą do końca sierpnia br.

(PAP)

Eliminacje zespołów
a r l> s ls< * z n » fh

KRAKÓW (kor. wł.). Tego­
roczne eliminacje zespołów ar­
tystycznych w ramach festiwalu 
dla uczczenia 10-lecia Polski 
Ludowej przebiegają w woj. 
krakowskim na ogói sprawnie.

Eliminacje w powiatach o- 
glądało około 20 tys. widzów. 
Największe zainteresowanie bu­
dziły występy zespołów w No­
wym Sączu oraz w Nowej Hu­
cie.

Repertuar sztuk wystawia­
nych przez zespoły artystyczne 
woj. krakowskiego, jest dość 
różnorodny i obejmuje 49 po­
zycji. Są to przeważnie sztuki 
współczesne takie, jak „Wczo­
raj i przedwczoraj“ Maliszew­
skiego, w wykonaniu zespołu 
ZBM nr 3 z Nowej Huty, „Ju­
liusz i Ethel“ Kruczkowskiego 
w wykonaniu zespołu dzielni­
cowego domu kultury w Nowej 
Hucie, „Takie czasy“ Jurando- 
ta, w wykonaniu zespołu fa­
bryki M-7 w Tarnowie, oraz 
wystawiona przez zespól PGR 
Brzesko-Okocim sztuka „W ro­
dzinnym domu“.

Spośród zespołów regional­
nych, na wyróżnienie zasługują: 
zespól domu kultury Kolejarza 
w Nowym Sączu — wystawia­
jący sziukę „Świt nad Podha­
lem“, zespół POM Klecza Dol­
na, wystawiający jednoaktówkę 
pt. „Kołyszą się jodły“.

W dotychczasowych elimina-j 
ejacb najsłabiej wypadły zespo-j 
}y pracowników rolnych i gór- \ 
ników. Okazuje się, że potrzeb- j 

i na im jest pomoc zarówno w 
I doborze repertuaru, jak i wj 
j pracy nad opanowaniem sztuk.

(Z. C.)

W Świętochłowicach (woj. 
stalinogrodzkie) ponad 300 no­
wych towarzyszy — najlep­
szych, przodujących górników, 
hutników, techników i inżynie­
rów' — przyszło do partii w 
okresie minionego półrocza. 
Otoczenie kandydatów serdecz­
ną, partyjną troską, dążenie do 
tego, by najszybciej dojrzewali 
politycznie — takie powinno 
być ważne zadanie całej świę- 
tochło wieki ej organizacji par­
tyjnej. Czy docenia ona wagę 
tego zadania?

Aby odpowiedzieć na to py­
tanie, przyjrzyjmy się nieco 
bliżej doświadczeniom pracy z 
kandydatami. w paru święto- 
chlowickich zakładach pracy.

Znać dobrze każdego kandy­
data, interesować się jego pracą 
i życiem tak, by móc w każdej 
oliwili pospieszyć mu z radą i 
pomocą, by móc lepiej, skutecz­
niej pokierować jego rozwojem
— to podstawowe obowiązki 
każdej organizacji partyjnej.

Niezawodną metodą pozna­
wania osobistych walorów', u- 
zdolnień czy też słabości mło­
dych towarzyszy, a równocze­
śnie jedyną partyjną metodą 
wychowywania kandydatów — 
jest wciąganie ich do konkret­
nej partyjnej roboty. Znaczy to, 
że każdy bez wyjątku towarzysz 
przyjęty w szeregi kandydac­
kie otrzymać winien od swej 
organizacji określone zadanie, 
przy czym organizacja nie tyl­
ko obserwuje, j3k kan­
dydat wywiązuje się z tego za­
dania, ale pomaga mu, radzi, 
wskazuje błędy. Tak właśnie 
pracują z kandydatami towa­
rzysze z oddziałowej organiza­
cji partyjnej w stalowni huty 
„Florian“. Każdy z kandyda­
tów ma tu zadanie czy polece­
nie partyjne odpowiadające je­
go możliwościom, zdolnościom, 
zainteresowaniom.

O kandydacie partii Chrostku 
towarzysze ze stalowni huty 
„Florian“ mówią z nieukrywa­
ną dumą. Przede wszystkim o 
tym, że Chrostek — i dawniej 
już dobry pracownik — wyrost 
w miesiącach swego kandydac­
kiego stażu na przodującego 
nadwytapiacza. Opowiadają tez 
jak to Chrostek na każdym 
kroku przejawia gospodarską 
partyjną troskę o pracę eatej 
stalowni — serca huty. To on 
przecież właśnie potrafi! tak 
zorganizować na swej zmianie 
robotę, że odmykanie otworów 
spustowych trwa obecnie cztery 
razy krócej niż dawniej, to on 
zwrócił uwagę na przyczyny 
nierytmicznego dostarczania 
materiału wsadowego do pie­
ców'. to on wreszcie — czujny 
na każdy fakt marnotrawstwa
— wytknął na ostatnim zebra-

(Z pobytu w Świętochłowicach)

niu towarzyszom ze zmiany 
drugiej, że wyrzucili ryn­
nę spustową, która mogła 
jeszcze z powodzeniem wytrzy­
mać co najmniej 3 spusty.

Z niemmejszą dumą mówią! 
towarzysze ze stalowni o przy- I 
jętym niedawno w szeregi kan- j 
dydackie inż. Kurdzielu—  jed­
nym z najlepszych, najofiarniej-i 
szych, najbliżej żyjących z za­
łogą kierowników zmianowych,! 
oraz o kandydacie Darowskim j 
— dobrym, aktywnym towarzy­
szu, zawsze gotowym służyć 
radą czy pomocą słabiej wy­
kwalifikowanym kolegom.

Tow. Chrostek jest agitato­
rem partyjnym, tow. Darowski 
prowadzi prasówki dla kolegów 
z trzeciej zmiany stalowni.

— Gdy otrzymałem od egze-1 
ku ty wy oddziałowej organiza- j 
cji partyjnej polecenie cotygod­
niowego omawiania z grupą 
towarzyszy n aj ważniej szych
wydarzeń tygodnia — opowia­
da tow. Darowski — zląkłem 
się w pierwszej chwili, że nie 
podołam temu zadaniu. Ale or­
ganizacja partyjna nie pozosta­
wiła mnie samemu sobie. Przed 
pierwszą prasówką zwrócił się 
do mnie sekretarz tow. Kolisko 
z pytaniem czy nie mam trud­
ności, no i prawdę mówiąc 
przygotowaliśmy tę prasówkęj 
wspólnie. Potem już oczywi-1 
ście „usamodzielniłem się“, alej 
do tej chwili mam zwyczaj 
trudniejsze zagadnienia, zwłasz­
cza z polityki międzynarodowej 
(ostatnio np. konferencję genew­
ską) omawiać przed prasówką | 
z sekretarzem. A tow. Koli- j 
sko zawsze mnie do korzy- i 
stania z jego pomocy zachęca, j

Tow. Kolisko zorganizował j 
dla kandydatów również i i 
inną formę pomocy: mia-j 
nowicie co 10 dni zbiera ich j 
po pracy na krótką pogawędkę i 
na temat statutu partii. Poga-1 
wędki prowadzone są w sposób | 
żywy, bezpośredni i często — j 
jak to bvło np. przy omawianiu 
obowiązków członka partii — 
zamieniają się w ogólną, go­
rącą dyskusję.

*
Zjawisko co najmniej dziwne:: 

w tejże samej hucie „Florian“,! 
w której tak troskliwie--opieku- ! 
ją się kandydatami towarzysze 
ze stalowni, znaleźć można | 
równocześnie (w innych oddzia 
iowych organizacjach) przy­
kłady poważnych zaniedbań w 
pracy z kandydatami. Np. na 
oddziale wielkich pieców są 
kandydaci nie wykonujący żad­
nych zadań ani poleceń partyj­
nych. Jeden z takich właśnie 
kandydatów — najlepszy na

hucie ładowacz rudy, dwukrot­
nie, * odznaczony przodownik 
pracy tow. Kłosowski — „wy­
jaśnia“ dosłownie tak: „Nie 
mam żadnego zadania, bo prze­
cież nie jestem jeszcze człon­
kiem, a dopiero kandydatem 
partii“ (!) — Czy źródła tej z 
gruntu błędnej Odpowiedzi nie 
należy szukać w niesłusznej 
postawie towarzyszy z egzeku­
tywy oddziałowej organizacji 
wielkich pieców, którzy wolą 
nie przydzielać zadań kandy­
datom, bo... ci może się z nich 
należycie nie wywiążą, może 
trzeba im będzie pomagać...

Równie „kontrastowych“ 
przykładów dostarcza na hu­
cie „Florian“ sprawa szkolenia 
nowoprzyjętych towarzyszy. 
Szkolenie — ideologiczne u- 
zbrajanie młodych towarzyszy 
— to niezmiernie ważny ele­
ment pracy wychowawczej z 
kandydatami. Aby jednak szko­
lenie przyniosło kandydatowi 
konkretną korzyść, trzeba aby 
dana oddziałowa czy podsta­
wowa organizacja interesowała 
się tym, jakie postępy robią w 
szkoleniu jej kandydaci, na ja­
kie napotykają trudności, co 
jest dla nich niejasne czy nie­
zrozumiale. Takie właśnie ży­
we zainteresowanie przebiegiem 
szkolenia kandydatów wykazu­
ją towarzysze z egzekutywy od­
działowej organizacji stalowni. 
Ale parę dosłownie kroków da­
lej, w graniczącej ze stalownią 
walcowni - wykańczał ni towa­
rzysze traktują tę sprawę w 
sposób bardziej uproszczony i... 
znacznie bardziej formalistycz- 
ny. „Skierowano mnie i jeszcze 
paru kandydatów partii — mó­
wi tow. Urbanek — na szkole­
nie I stopnia. Ale czy ktokol­
wiek z egzekutywy organizacji 
oddziałowej zainteresował się 
jak to szkolenie przebiega? Czy 
ktokolwiek zareagował na nasze 
sygnały, że wskutek częstych 
zmian wykładowców nie mamy 
zachowanej ciągłości szkolenia, 
że od paru miesięcy drepczemy 
właściwie w miejscu?“

Formalne, mechaniczne trak­
towanie sprawy szkolenia kan­
dydatów — to zjawisko nieste­
ty na terenie Świętochłowic 
dość powszechne. W wielu or­
ganizacjach partyjnych nie wy-
korzeniono dotychczas szkódIi-
wej praktyki kierowania wszy­
stkich kandydatów, niejako 
„hurtem“, na I stopień szkole­
nia partyjnego, niezależnie od 
tego czy kandydat ma za sobą 
przeszkolenie polityczne wynie­
sione z wojska, z organizacji 
zetempowskiej czy z technikum. 
Ta z gruntu niesłuszna prakty­
ka opóźnia rozwój wielu kandy­
datów.

| Są w Świętochłowicach i ta*
I kie zakłady pracy, gdzie o pra- 
! cy z kandydatami w ogóle trud­

no mówić, bo jej... po prostu 
nie ma. W kopalni „Polska“ 

f jest kandydatów niewielu — bó 
35. Ale sekretarz komitetu za­
kładowego tow. Kwiska potrafi 
wymienić „z pamięci“ zaledwie 
dwóch, trzech. Pozostałych nie 

: zna ani z wyglądu ani z hazwi- 
| ska. Niewiele lepiej znają swych 
i kandydatów sekretarze organi- 
| zacji oddziałowych. Rezultat? 
i W kopalni „Polska“, zwłaszcza 
i „na dole“, bezpośrednio na wę- 
1 glu, kandydaci partii pozosta­

wieni są sami sobie: nie otrzy- 
: tnują zadań partyjnych, nikt 
! nie Interesuje się ich trudno- 
| ściami, nikt im nie pomaga.

*
Towarzyszom z Komitetu’

; Miejskiego zadajemy pytanie, 
dlaczego w pracy z kandy- 

; datami są tak wyraźne kontra- 
! sty, dlaczego obok przykładów , 
dobrej wychowawczej roboty 

! znajdujemy przykłady niedosta­
tecznej, niesystematycznej pra- 

i cy z kandydatami lub w ogóie 
| braku jakiejkolwiek troski o 
I wychowanie kandydata.

Towarzysze przyznają, że 
i praca z kandydatami jest u 
! nich nieco „puszczona na ży­
wioł“. „Przyczyn należy szu- 

j  kać i w tym — mówi tow. Dzle- 
j  kaniewski, kierownik wydziału 
organizacyjnego KM — że nikt 

i od nas właściwie nigdy nie żą- 
. da głębszej oceny przebiegu 
! pracy z kandydatami. Towarzy- 
i sze z Komitetu Wojewódzkiego 

zwracają uwagę jedynie na to, 
aby nie było „żelaznych kan- 

: dydatów“, aby przyjmowanie w 
poczet członków partii odbywa­
ło się ściśle , po upływie rocz- 

; nego stażu. — To i my, tak 
trochę siłą bezwładu, troszczyli- 

! śmy się dotychczas niemal wy- 
¡^łąsznie o to, by w naszych or­
ganizacjach nie było kandyda- 

j tów „przeterminowanych“. Aie 
| czy przyjęcie kandydata w sze­

regi członkowskie było uwień- 
i czenlem prowadzonej z nim 

przez 12 miesięcy roboty wv- 
i chowawczej — czy też po pro- 
: stu zwykłą formalnością, auto­
matycznym „przesunięciem“ 
na członka — w to po prostu 

I nie wnikaliśmy“.
Praca z kandydatami to nie 

margines życia wewnątrzpartyj­
nego, lecz -jego ważny wycho­
wawczy odcinek. Za przebieg 
tej pracy, za jej wyniki odpo­
wiedzialna jest każda organi­
zacja partyjna, każda partyjna 

¡instancja, każdy towarzysz,
1 który styka się% z kandydatem 
partii — tym, jak gdyby młod­
szym bratem w naszej partyj­
nej rodzinie.

IRENA OCHREMIAK

Przeglądając gazetki zakładowe
Jeszcze kilka lat temu było 

ich niewiele. Dziś, w samej tyl­
ko Warszawie mamy 74 gazet­
ki zakładowe o łącznym nakła­
dzie 100 tys. egzemplarzy. A

„Budujemy samochody“ zdję­
cie przedstawiające jakąś zde­
montowaną. rdzewiejącą w tra­
wie maszynę. To pierwsza za­
gadka fotograficzna z cyklu

w całym kraju jest ich około „wyszukujemy i usuwamy za-
180. niedbania w zakładzie“.

,  „u,
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35-1 ecie Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie

KRAKÓW W S5-lecie Akade­
mii Górniczo-Hutniczej w Kra­
kowie odbyła się uroczysta se­
sja naukowa AGH. powięco- 
na problemom poszukiwania, 
eksploatacji i przeróbki surow­
ców ubogich i zastępczych Na 
sesję przybyła delegacja nau 
kowców ’czechosłowackich, któ­
ra przekazała serdeczne pozdro­
wienia w imieniu nauki czecho­
słowackiej.

Omawiając trzydziestopięcio. 
letnie dzieje uczelni rektor prof 
dr inż. Kowalczyk podkreśli! 
je,) imponujący rozwój w latach 
władzy ludowej. Tak np. uczel­
nia posiadała w okresie między­
wojennym tylko dwa wydziały

— dziś poszerzyła się o 6 wy­
działów, na których kształci się 
blisko 9 razy więcej młodzieży 
aniżeli w okresie międzywojen­
nym. W samym tylko roku 
1951 — 1952 krakowska AGH 
dała przemysłowi więcej wyso­
kokwalifikowanych inżynierów 
aniżeli w ciągu 20 lat Polski 
sanacyjnej.

Obecnie jednym z naczelnych 
zadań uczelni jest opracowanie 
naukowych podstaw jak naj­
szerszego wykorzystania krajo­
wej bazy surowcowej.

W dalszej części sesji referaty 
naukowe Wygłosili: prof. dr W. Go 
etel pt. ,,Poszukiwanie surowców 
kopalnych", prof d r  inż. W. Bu 
d ry k  „Eksploatacja I wykorzysty­
wanie surowców kopalnych”, prof.

d r  inż, A. Krupkow ski  „ H u tn ic tw o  I 
d z ta łv  p o k re w n e "  o r a z  p ro f . d r  
Inż. W. Biernawski „O sią g n ię c ia  we 
w s p ó łp ra c y  n a u k o w có w  z ro b o tn i 
k a m i" .

Prof. Biernawski poinformował 
m. In., że pracownicy naukowi 401-1 zaopiniowali w latach od 1949 
do 1954 przeszło 800 cennych po 
mysłów racjonalizatorskich. odbyii 
z racjonalizatorami ponad 1.500 konsultacji, wygłosili okoto 400 od­
czytów popularyzujących nowe nie 
tedy pracy, wykonali ponad 200 
pokazów laboratoryjnych dla 8 tys 
słuchaczy.

W d r u g ie j  c zę śc i s e s ji  toczy ty  
s le  o b ia d y  w 15 s e k c ja c h

Na zakończenie podjęto u- 
chwały zmierzające do wzmo­
żenia, w oparciu o uchwały Ił 
Zjazdu PZPR, pracy naukowej i 
dydaktycznej uczelni. (PAP)

7  tys. ton superfosfatu ponad plan półroczny
POZNAN. Załoga Poznań- froczny plan produkcj'i obniżając

skich Zakładów Nawozów Fos i jednocześnie koszty własne, da 
torowych w Luboniu, która w ? ’
początkach bm. wykonała pól-J do końca bm, dodatkowo ok. 7

tys. ton superfosfatu i ok. 2 
tys. ton kwasu siarkowego.

.(PAP).

Rowery będą ładniejsze
(a) BYDGOSZCZ. W ostat­

nim czasie wygląd rowerów 
produkcji krajowej — zdaniem 
pracowników handlu — popra­
wi! się, są one ładniejsze. Pol­
ski przemysł rowerowy stara 
się, by rowery byty coraz le­
piej wykańczane.

Jedną z trudności było do­
tychczas stosowanie odpowied­
niej powłoki antykorozyjnej na 
niektórych częściach rowero­
wych. Powloką niklowa odpry- 
skiwała z „Bałtyków“ nieraz 
już po kilku miesiącach. Lakie­
rowanie wszystkich części ro­
weru psuło jego wygląd ze­
wnętrzny.

W bieżącym miesiącu Zakła­
dy Bydgoskie rozpoczęły pro­
dukcję chromowanych piast do 
kół rowerowych. Przygotowa­
no również chromowanie me­
chanizmu korbowego, a w nie­
dalekiej przyszłości chromowa­
ne również będą kierownice, o- 
bręcze kot, a w dziecięcych ro­
werach także błotniki. (PAP).

i. Zasiądzie po pracy do prze­
glądania „Trybuny Azotów“ 
robotnik i inżynier z kędzie- 
rzyńskiego kombinatu, przej­
rzy w czasie przerw'y „Budu­
jemy samochody“ majster czy 
racjonalizator starachowickiej 
fabryki. Zbierze się przy gaze­
cie „Pafawag“ cala grupa, po­
dyskutuje, odczyta giośno cie- 

Ikawsze artykuły.
Bliska stała się zakładowa 

gazeta załodze. Jest ona zwier­
ciadłem zakładowych kłopotów 
i sukcesów. Znaleźć w niej mo- 

! żna stówa zachęty do pracy i 
j stówa ostrej krytyki, gdy dzieje 
jsię źle. Pokazując źródła roz­
rzutności uczy gospodarskiego 
wejrzenia w sprawy zakiadu, 
fabryki.

To czym żyje obecnie każ­
da załoga, każdy zakład 
pracy, jest obniżka kosztów 
produkcji. W jaki sposób spra­
wa ta znajduje swoje odbicie 
w gazetach zakładowych?

Przejrzyjmy kilka egzempla­
rzy gazet.

Frontem przeciw  
marnotrawstwu

„Co to jest“? Pod takim ty­
tułem znaleźć możemy w Nr 17 
gazety starachowickiej zaiogi

Odczytajmy podpis:
„Może przechodzisz  obok niej i 

nie zw racasz  uwagi. Ta m aszyna  
niewątpliwie by się p rzydała .  Tym­
czasem zapom niana  — niszczeje.  
Zastanów sie i odpowiedz na  n a ­
s tę pu ją ce  pytania . Co to Jest i 
gdzie  to jest? Na czym poleqa z a ­
niedbanie? Co z  tym zrobić?

Oto jedna z form wychwy­
tywania na gorąco przejawów 
marnotrawstwa w zakładzie 
pracy, stosowana popularnie w 
gazetach zakładowych.

„Koło b iu ra  szefa  procrukcji le­
żą od 10 miesięcy kom pletne  wen­
ty la to ry“ .

— czytamy w gazecie zało­
gi zakładów mechanicznych w 
Tarnowie „Zycie metalowca“. 
Pod tym jest ciekawy obrazek 
satyryczny. Dwa wentylatory 
rozmawiają ze sobą:

— „Nie wiesz jak d łuqo dział 
inwestycji  będzie  nas „sezono­
wał“? Mój silnik e lek tryczny  za ­
czyna rdzewieć > boję się, żeby 
nas osta tecznie nie w yrzucono  na 
szmelc“ .

— Bądź spokojny ,  może za  rok  
sp ra w ą  tą  za jmie się d y re k c ja  za ­
k ładow a“.

W innym numerze tej gaze­
ty spotykamy krytykę skiero­
waną pod adresem tow. Rej- 
mana z ostrzalni za ztą dosta­
wę oprzyrządowania na wy­
działy.

— Czy mamy ic.li za dużo? 
-— pyta redakcja gazety „Wal- j 
ka o sodę“ mając na myśli!

wózki dla transportu w kamie­
niołomach, których brak odczu­
wa się w zakładzie.

„Dfaczeqo w tak im  raz ie  3 ko ­
leby s to ją  zapom niane  od 3 ty ­
godni p rzy  b u d y n k u  nowej de­
stylacji? Jeżeli b r a k u je  nam ta ­
boru ,  jeżeli Kamieniołom czeka na 
wózki,  to pozostawienie t rzech  ko­
leb bezp ro d u k ty w n ie  na  uboczu, 
jest  k a rygodnym  niedbals twem. 
W skazu jem y ad res :  „Krakow skie  
Zakłady Sodowe", to ry  p rzy  n o ­
wej des ty lac ji“ .

Stawianie pod pręgierz o* 
pinii całej zaiogi, przejawów 
niedbalstwa i marnotrawstwa 
jest cenną formą agitacji. Pięt­
nując marnotrawstwo uczy ga­
zeta zakładowa gospodarskiego 
spojrzenia na zakład. Zachęca 
i wciąga kolektyw do walki o 
oszczędność.

Ale są i inne formy walki o 
oszczędność w gazetach zakła­
dowych. Ot choćby pokazywa­
nie i popularyzowanie przodu­
jących metod pracy. Czy też 
krytyka za przewlekłe wprowa­
dzenia nowych wydajniejszych 
metod pracy.

j  Metody pracy, które dają 
oszczędność

W gazecie załogi huty Sta­
lowa Wola pt. „Socjalistyczne 
tempo“ trafiamy na artykuł 
„W sprawie noża Kolesowa“, 
napisany przez pracownika 
działu postępu technicznego 
Władysława Szewczyka.

Autor artykułu analizuje 
przyczyny, z powodu których 
nóż Kolesowa nie „przyjął się“ 
w nucie, mimo przeprowadzo­
nych prób, które dały pozytyw­
ne wyniki.

Przecież  p rz y  p ró b ach  — pisze 
a u to r  — nie n apo tykano  na  p rz e ­
szkody. Były m aszyny , robotnicy, 
na rzęd z ia  i wyniki.  Lecz oto u k a ­
zała  się postać  byłego głównego 
m echan ika .  W jego obecności to­
k a rk a  podczas  p racy  za t rzym ała  
się, pow odując  w ykruszen ie  noża. 
P rzyczyną  z a t rzy m an ia  tokarki  
było niedosta tecznie dociągnięte  
sprzęgło. Wtedy z u s t  głównego 
m echan ika  padły słowa wyroczni. 
„Z abran iam  używ ania  noża Kole­
sowa, bo się p su ją  m aszyny" .

Autor wykazuje bezpodstaw­
ność tego twierdzenia, któremu 
dali się zasugerować robotnicy 
i kierownicy i pisze dalej:

„Pozapomjnali  k ierownicy  o 
swoich dośw iadczeniach  jakie d a ­
je stosowanie noża Kolesowa: u 
k ierow nika  Głowackiego ok. 47 
proc .  oszczędności czasu, u kie­
row nika  Swiatłowskiego oszczęd­
ność  ro c z n ą  ok.  9 tys.  złotych, u

! k ierow nika  Wesołowskiego ok. SB 
: tys.  złotych oszczędności rocznie.
| I cóż wy na  to k ierownicy?“

Artykuł swój kończy autor 
I takimi słowami: 
i  „K olek tyw nie’ odpowiadam y za  

hutę, jes teśm y wszyscy współgo­
spoda rzam i i kolektywnie dbać  

l m usim y o w prow adzen ie  nowych 
: m etod pVacy“.

O rezultatach, jakie przynosi 
stosowanie metody Kowalowa 
pisze oświęcimski „Głos synte­
zy“. Dzięki przeszkoleniu me­
todą Kowalowa brygada kon- 

jserwacyjno - montażowa ob. 
Mendyka wykonuje naprawy 
pewnych narzędzi w ciągu 50 
— 60 minut, podczas gdy u- 
przednio te same czynności 
wykonywała w okresie 90—i 20 
minut.

W „Życiu Metalowca“ znaj­
dziemy krytykę sekcji postępu 
technicznego za nie wprowa­
dzenie metody Klaji do pro- 

jdukcji kopaczek, mimo iż spra- 
i  wa ta wlecze się od 3 miesięcy. 

*
Jakie uwagi nasuwają się 

na marginesie przejrzanych 
i gazetek?

Ogólnie trzeba powiedzieć, 
j że gazetki zakładowe weszły 
Ina właściwą drogę, ubojowiły 
| się, śmielej wskazują na za- 
! niedbania w fabryce.

Droga ta jest słuszna. Kry- 
! tyka marnotrawstwa, brako- 
jróbstwa i niegospodarności po- 
| winna być jednak jeszcze bar- 
i dziej bezkompromisowa, jesz- 
¡cze silniejsza.

W „Trybunie Azotów“ walka 
i o obniżkę kosztów przewija się 
¡zbyt nieśmiało. Więcej i bo- 
! gatsze formy tej walki — zna­
leźć chcemy w następnych nu- 
j merach gazetki starachowickiej 
załogi „Budujemy samochody“.

Trzeba w większym niż do­
tychczas stopniu podchwyty­
wać i popularyzować każ­
dą cenną inicjatywę wcią- 
gnąć_ do pracy korespon­
dentów z załogi, aby żaden za­
niedbany odcinek pracy nie u- 
szedł uwagi. Więcej miejsca 

¡powinny poświęcać wielonakia- 
dówki upowszechnieniu przodu, 
jących metod pracy.

A wtedy lepiej i skuteczniej 
służyć będzie gazeta zakłado­
wa sprawie, polepszenia i po* 
tanienia produkcji. ui • w, s. łf

/
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Czytelnicy i korespondenci piszą:
Jak powstaje złom

Będąc w drugiej połowie 
fcbiegłego roku w Pińczowie, 
zwróciłem uwagę, że obok do­
mu zajmowanego obecnie pszea 
Pińczowskie Zakłady Kamie­
nia Budowlanego (mieszka tam 
nawet jeden z dyrektorów tego 
przedsiębiorstwa) leży dwa­
dzieścia kilka małych zupełnie 
nowych kotłów centralnego o- 
grzewania, typu etażowego, im­
portowanych z NRD.

Przypuszczałem, że mają o- 
ne służyć zgodnie ze swym 
przeznaczeniem, do ogrzewania 
mieszkań pracowników kamie­
niołomów. Niestety, w cza­
sie następnego pobytu w Piń­

czowie w dniu 7 czerwca br. 
¡stwierdziłem, że kotły leżą o- 
¡bok tego samego budynku, lecz 
; z drugiej, mniej widocznej stro- 
jny. Stan ich oczywiście, po 
| przebyciu zimy na dworze bez 
i zabezpieczenia, musiał się po- 
| gorszyć.

Ogólnonarodowa zbiórka 
(złomu nie powinna być zrozu- 
i miana przez kierownictwo' Piń- 
czowskich Zakładów Kamienia 

i Budowlanego jako wezwanie 
| do robienia ziarnu z tego ro- 
I dzaju urządzeń.

W. GÓRA 
• Warszawa
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W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
Sześć rekordów Polski 

doskonałe rezultaty Sidly i Adamczyka
Reprezentanci ZSRR potwierdzają swą Wysoką klasę

Pawłowski po pięknych w alkach wszedł do półfinału 
turnieju m istrzowskiego w  szabli

Sław ki czekają na pomne
Zakład Sieci Elektrycznych (montu. Wieś została zelektry­

fikowana, ale nie podłączono 
obór do sieci i spółdzielcy wy-

Warszawa - Miasto w kwietniu 
1954 r. przejął opiekę nad spół­
dzielnią produkcyjną we wsi 
Sławki w powiecie ciechanow­
skim.

Spółdzielnia Sławki powsta­
ła w 1951 r. Posiada ona jesz­
cze szereg braków w pracy. Wy­
nikają one przede wszystkim z 
braku opieki i pomocy ze stro- 

• ny władz powiatowych.
Na podwórzu spółdzielni stoi 

siewnik dostarczony w 1953 r. 
przez POM, ale jak mogą uży­
wać go spółdzielcy, jeżeli siew­
nik dostarczono w stanie wy­
magającym kapitalnego re-

Nieosiągalny lód
Wielu mieszkańców Wrocła­

wia posiada lodówki, które wy­
magają zwykłego lodu. Stoją 
one jednak bezczynnie, bo nie­
wiadomo, gdzie kupić lód. Wio­
sną br. apelowano do wydziału 
handlu Prezydium MRN we 
Wrocławiu o rozważenie mo­
żliwości sprzedaży lodu w ba­
rach mlecznych. Było to jednak 

■ przysłowiowe przemawianie do 
obrazu, chociaż wydaje mi się, 
że nie ma chyba w tym kierun­
ku specjalnych przeszkód, nie 
do przezwyciężenia.

Jakaż byłaby to ulga i wygo-

konują pracę w oborach przy 
świetle lamp naftowych. Stud­
nia artezyjska wykonana w 
1952 r. przez Zarząd Ogródków 
Działkowych - Ochota przy ul. 
Grójeckiej 106 już po miesiącu 
przestała, dawać wodę. Karygo­
dne brakoróbstwo wykonawców 
studni jest tym większe, że w 
celu usunięcia defektu trzeba ją 
całą rozebrać i od nowa zmon­
tować.

IRMiNA STACHOW ICZ
Warszawa

da, w szczególności dla pracu­
jących zawodowo kobiet, jaka 
możliwość mniejszego wysiłku 
przy przygotowywaniu posił­
ków, tak szybko psujących się 
w lecie.

Wydaje mi się, że aż do, cza­
su kiedy u nas możliwa będzie 
masowa produkcja nowoczes­
nych lodówek — masowa de­
taliczna sprzedaż lodu byłaby 
pewnym rozwiązaniem niewąt­

pliwego problemu.
JAN GRZYB 

Wrocław

Ozdobą drugiego dnia zawo- 
1 dów był pojedynek oszczepni- 
ków —- Sidły i Kuzniecowa, 
piękna walka Potrzebowskiego 
na 800 m, potrójne zwycięstwo 
plotkarzy radzieckich i ich ko­
leżanek w pchnięciu kulą, pięk­
ny bieg Ótkalenko, skoki Wein- 
berga oraz Czudiny i wreszcie 
emocjonująca walka plotkarek.

Sidło uzyskał wspaniały wy- 
I nik — najlepszy w roku bieżą- 
I cym na świecie — 79,03 m. Jest 
| to w ogóle trzeci wynik w hi- 
| storii lekkoatletyki światowej po 
rezultacie Helda i zeszłorocz- 

I nym rzucie Sidly.
Już w pierwszym rzucie nasz 

| reprezentant udowodnił, że jest 
i w wysokiej formie uzyskując 
| wynik 76,78 m. W drugiej ko­
lejce zbliżył się do niego Kuz- 
niecow, mając wynik 76,60 m. 
Dalsze rzuty Sidly przekraczały,

! bądź ocierały się o granicę 70 
| m, a wreszcie w przedostatnim 
i oszczep rzucony ręką Polaka 
| utknął na boisku w odległości 
179,03 m od miejsca wyrzutu. 
Radziwonowicz wynikiem 69,29 
m wyszedł na ósme miejsce w 
Europie.

Adamczyk udowodnił, że jego 
niedawny rekord Polski (4,33 m) 
nie był dziełem przypadku. Wy­
gra! on zdecydowanie skok "o 
tyczce, przechodząc za drugim 
razem wysokość 4,g0 m, a za 
pierwszym — 4,32. Próby pobi­
cia rekordu na 4,40 m nie po­
wiodły się. Bardzo dobrze wy­
padł tu Janiszewski, który wy­
nikiem 4.20 wszedł na listę “iO 
najlepszych w Europie.

Podobnie jak w sobotę. Po­
trzebowski tym razem w biegu 
na 800 m wykazał, że jest w 
wysokiej formie. Przegrał 
wprawdzie z doskonałym Duń­
czykiem Nielsenem, ‘ finalistą

Slnciem listów naszyćh czytelników

Udrę spojrzenie maią korespondenci robotniczy
W początkach marca br. re- nadesłał nam następujące wy- 

dakcja „Trybuna Ludu“ otrzy­
mała list od tow. Edwarda Wie- 
techy, który pisał, że biorąc

jaśnienie:
„W zespole PGR Komierowo 

istotnie było wiele niedociąg- 
udział w komisji kontrolującej ( i sygnał korespondenta

tow. Wietechy pomógł napra­
wić zło, jakie tam zaistniało. 
Po przeanalizowaniu sytuacji 
postanowiono: zdjąć ze stano

olimpijskim z Helsinek, który 
zajął wtedy czwarte miejsce, ale 
pobił rekord Polski i mając wy­
nik 1:50,7 wszedł na VI miejsce 
w. Europie.

Piętą achillesową naszej lek­
koatletyki kobiecej był skok 
wzwyż. Tymczasem w niedzielę 
Ronczewska-Adamczyk, Biał­
kowska, Gaweł i Toman sprawi­
ły wszystkim miłą niespodzian­
kę, bijąc stary rekord Polski 
(151,5) wynikiem 153. Najlepiej 
usposobiona w tym dniu Ron­
czewska-Adamczyk skoczyła 155 
cm i została rekordzistką Polski. 
Wynik jej nie jest wprawdzie 
jeszcze rezultatem o dużym po­
ziomie, ale zajęła ona dzięki 
niemu szóste miejsce na liście 
najlepszych w Europie dzieląc 
je z 4 innymi zawodniczkami.

Nasi sprinterzy znów uzyska­
li cenne zwycięstwo, tym razem 
w biegu na 200 m. Wynik Staw­
czyka 21,7 daje mu czwarte miej 
sce w Elu ropie razem ze Schroe­
derem (NRD),-a Szmidt z wyni­
kiem 21,8 dzieli na tej liście pią­
te miejsce z 6 zawodnikami.

Forma specjalistów w biegu 
na 400 m wskazywała, że stary 
rekord Polski w sztafecie 4X400 
m może paść. I rzeczywiście po 
pięknym biegu Swatowskiego. 
Werblińskiego, Makomaskiego i 
Macha mamy nowy rekord na 
zupełnie dobrym poziomie — 
3:14,9. W sztafecie 4X100 m 
czwórce . Goździałski, Szmidt, 
Stawczyk i Kiszka zbrakło tylko 
jednej dziesiątej sekundy do 
wyrównania rekordu Polski.

W cieniu tej serii doskonałych 
rezultatów zostały takie wyniki 
jak 11,5 Duńskiej w biegu na 
80 m pł„ 55.9 Bugały na 400 m 
pł., 2:16,9 Gabor na 800 m, 
czy 46.23 Andrzejczyka w 
dysku. A przecież i te wyniki 
zasługują na uwagę i pochwalę.

Zajęliśmy się oczywiście w 
pierwszym rzędzie wynikami 
naszych sportowców. Ale na 
oklaski, których widownia nie 
szczędziła w drugim dniu za­
wodów, zasłużyli również re­
prezentanci ZSRR z doskona­
łymi lekkoatletami Lituje- 
wera. Julinem, Kuźniecowem, 
Gołubniczą, Czudiną, Zybiną, 
Ótkalenko, Krepkiną, Maruli- 
nem na czele, którzy swymi wy­
nikami dopingowali naszych re­
prezentantów do uzyskiwania 
doskonałych wyników, pokazali 
na stadionie WP piękną spor­
tową walkę. Na oklaski 
zasłużył dyskobol węgierski 
Klics, ośmiosetmetrowiec duń­
ski Nielsen, sprinterka NRD 
Koehier oraz znana dobrze w 
Polsce Gyarmati.

Zawody wykazały, że wie­
lu naszych czołowych repre­
zentantów może na najbliższych 
mistrzostwach Europy w Ber­
nie wywalczyć dobre miejsca, 
że dzisiaj lekkoatletyka polska 
obok pięściarstwa, szybownic­
twa, siatkówki kobiet i kolarst­
wa szosowego jest naszą najsil­
niejszą dyscypliną sportu, która 
coraz lepiej potrafi wykorzy­
stać warunki stworzone przez 
państwo.

W YNIKI
MĘŻCZYŹNI

200 m : 1) S ta w c zy k  P o lsk a  21,7, 2) 
S c h m id t P o lsk a  21,8, 3) R iab o w  
Z SR R  21,9, 4) K iszk a  P o lsk a  22,0, 5) 
S u c h a rie w  Z S R R  22,2, 6) T o k a riew  
Z SR R  22,3.

800 m : 1) N ie lsen  (D ania), 1.50,2 
") P o trze b o w sk i (P o lska ) 1.50,7 ( re ­
k o rd  P o lsk i), 3) Iw a k in  Z S R R  1.51,7. 
4) K a sp rz y c k i P o lsk a  1.52,7, 5) Ne- 
ezew  B u lg a ria  1.53,5, 6) W itu lsk i
P o lsk a  1,53,8.

10,000 in .: t) W ołczkow  B u lg a ria  
30.46,0, 2> Iw an o w  Z SR R  30.46,8, 3) 
B asa ia jew  Z S R R  30.50,4, 4) S zw ar- 
go t P o lsk a  31.11,4, 5) v an  de W atty - 
n e  B elg ia  31.36,4.

3 k m  z p rz e sz k o d a m i: 1) M aru lin  
Z S R R  8.54,8, 2) K u rc z aw o w  Z SR R

8-54.8. 3) K a rw o n en  F in la n d ia  8.55,6,
4) .Taszensky W ęg ry  9.05.8, 5) S a łty - 
kow  Z SR R  9.22,0, 6) S ik o rsk i P o lsk a  
9.58.0.

400 m  pp l.s  1) L i tu je w  Z SR R  51,9, 
2) J u l in  Z SR R  51,9, 3) Z y w o tjag in
ZSRR  54,2, 4) B u g a ła  P o lsk a  54,9 
(n a jle p szy  p o w o je n n y  w y n ik  w  P o l­
sce), 5) T a ra s ie w icz  55,9, 6) Jo h a n s -  
sen  D an ia  56,0.

4x100 m  (w k o n k u re n c j i  k r a jo ­
w e j): 1) P o ls k a  I  (G oździałsk i.
S z m id t, S ta w c zy k , K iszka) 41.8.

4x400 m : (w  k o n k u re n c j i  k r a jo ­
w ej) 1) P o ls k a  i  (S w a to w sk i, W er- 
b liń sk i. M ak o m ask i, M ach) - -  3.14,9 
(re k o rd  P o lsk i — p o p rz e d n i 3.16,2).

T ró js k o k : i) w e in b e r g  P o lsk a
15,22, ( re k o rd  P o lsk i), 2) T e rk ie l 
ZSRR  14,87, 3) D ag o ro w  B u łg a ria  
14.80, 4) C h m ie lew sk i P o ls k a  14,69, 5) 
L .au ren to w sk i P o ls k a  14,35, 6) W o­
liń s k i P o lsk a  14.19.

O szczep : 1) S id ło  P o lsk a  79,03 (n a j­
lep szy  te g o ro c z n y  w y n ik  w  św iec ie), 
2) K u źn leco w  Z SR R  76,60. 3) C v- 
b u le n k o  Z SR R  72,30. 4) N ik k in o n  F in .  
lamdia 70,25, 5) R ad z iw o n o w icz  P o lsk a  
69.29, 6) G o rszk o w  Z SR R  68,46.

d y s k : 1) K lic s  (W ęgry ) 51,69, 2) 
M atw ie jew  (ZSRR) 49,55, 3) K riw o n o - 
sow  (Z SR R) 49.44, 4) H e jn a s te
(ZSRR) 48,72, 5) Z u b co w  (ŻSRR)
47,70, 6) A n d rz e jc z y k  (P o lsk a ) 46.23

ty c z k a : 1) A d am czy k  P o lsk a  4,32, 
2) H om anonay  W ęg ry  4,25, 3) J a n i ­
szew sk i P o lsk a  4,20, 4) Al bo w  ZSRR  
4,20, 5) C zernoba.i Z S R R  4,10. 6)
K rz e s iń s k i P o lsk a  4,10.

KOBIETY
100 n i: 1) K re p k in ą  Z SR R  12,2, 2) 

K o e h ie r  N RD  12,4, 3) K azan cew a
Z S R R  12,5, 4) K osze low a  Z S R R  12,5,
5) Je s io n o w sk a  P o lsk a  12,6, 6) K u - 
s io n  P o lsk a  12,7.

800 m: 1) Ó tk a le n k o  Z S R R  2.11,6, 
2) C zernoszczok  Z S R R  2.13,8, 3) J e r -  
m o ła je w a  Z S R R  2.15,0, 4) K o m a ro ­
w a Z S R R  2,15,4, 5) G a b o r P o lsk a  
2,16,9, 6) Z a rz y c k a  P o lsk a  2.18,0.

80 m  pp ł,: i) G o łu b n iczą  Z SR R  11.0 
(w y ró w n a n y  r e k o rd  E u ro p y ), 2) 
G y a rm a tt i  W ęgry  11,3, (w y ró w n a n y  
re k o rd  W ęgier), 3) A le k sa n d ro w a  
Z SR R  11,4, 4) D u ń sk a  P o lsk a  11,5, 
5) K o e h ie r  N R D  11,5, 6) Ł u b ian c e - 
w a Z SR R  11,8.

S k o k  w zw yż: 1) C zu d in a  ZSRR 
1.65. 2) R ączew sk a  - A d a m cz y k  P o l­
ska 1.35 ( r e k o rd  P o lsk i) , 3) R usew a 
B u łg a ria  1,55 4—5) B ia łk o w sk a  i 
G aw eł P o lsk a  — po  1,53, 6) T om an  
P o lsk a  1,53.

k u la :  li Z y b in a  Z SR R  15,15, 2) M a. 
re m a e  Z SR R  14,25, 3) D o jn ik o w a
Z SR R  13,53, 4) G o rczak o w a  ZSRR  
13,52, 5) K o n ik ó w n a  P o lsk a  12,65, 6) 
Iw aszk iew icz  P o lsk a  12,59.

L U K SE M B U R G . W n ie d z ie lę  ro z ­
p oczę to  o s ta tn ia  k o n k u re n c ję  s ze r­
m ie rc z y c h  m is trz o s tw  ś w ia ta  w 
L u k s e m b u rg u  — in d y w id u a ln y  tu r ­
n ie j w  szab li. N a p lan szy  s tan ę ło  
36 z aw o d n ik ó w  z 19 p ań stw . F in a l i ­
ści tu r n ie ju  d ru ż y n o w e g o  W ęgrzy . 
P o lacy , F ra n c u z i i W łosi opuścili 
p ie rw szą  e lim in a c ję . P o zo s ta ły ch  62 
zaw o d n ik ó w  p o d z ie lo n o  n a  10 g ru p  
W g ru p ie  t rz e c ie j  zn a laz ł się  n asz  
re p re z e n ta n t  S u sk i W y g ra ł on  w 
p ię k n y m  s ty lu  w sz y s tk ie  5 w a lk  
i z ak w a lif ik o w a ł s ię  do I I  e l im in a ­
cji (o w e jśc ie  do ć w ie rć f in a łu ) , w 
k tó re j  s ta r to w a li p o zo sta li P o la c y : 
P aw ło w sk i. Z ab ło ck i, K uszew sk i, 
P a w la s  i T w a rd o k e n s .

D o ć w ie rć f in a łu  zak w a lif ik o w a li

, s ię  K u szew sk i, P a w ło w sk i i P aw la s, 
| k tó rz y  o d n ie ś li  w sw o ich  g ru p a c h  
'p o  t rz y  zw y c ię s tw a . S u sk i o d p a d ł 

po d o d a tk o w e j w a lce . Z ab ło ck i k o n ­
tu z jo w a n y  w  tu rn ie ju  d ru ż y n o w y m  
w alczy ł s łab ie j, p rz e g ra ł trz y  w a l­
ki ró ż n ic ą  je d n e g o  t ra f ie n ia  i o d ­
p ad ł, p o d o b n ie  ja k  T w a rd o k e n s , 
k tó ry  w y k a z a ł , zm ę cz e n ie  tu rn ie je m  
d ru ży n o w y m - i w y g ra ł w sw o je j 

| g ru p ie  ty lk o  je d n ą  w a lk ę .
| Z trz e c h  P o la k ó w  w a lczący ch  w  
ć w ie rć f in a le  tu rn ie ju  in d y w id u a ln e ­
go w szab li o m is trz o s tw o  św ia ta , do  
p ó łf in a łu  zak w a lif ik o w a ł się P a ­
w ło w sk i, k tó ry  . w  p ię k n y m  s ty lu  

| w y g ra ł -w szystk ie  w a lk i w  sw ej g ru -  
|o ie .  P o la k  zw y cięży ł m . in . d o sk o n a- 
i lego  W ęg ra  G e rey ich a .

ZWYCIĘSTWO POLAKÓW W SZYBKOŚCIOWYM 
PRZELOCIE DOCELOWO-POWROTNYM

L E SZ N O  (teł. w ł.) W n ied z ie lę  
i 20. bm . k ie ro w n ic tw o  s p o rto w e  m ię ­

d z y n a ro d o w y ch  zaw odów  szy b o w co ­
w y ch  p o s tan o w iło  ro z e g ra ć  szy b ­
k o śc io w y  p rz e lo t d o c e lo w ó -p o w ro t- 
n y  n a  tra s ie  L eszno  — O strów  
W lkp. (182 k m ) .

W edług  n ie o f ic ja ln y c h  d a n y ch

W Szwajcarii wyłoniono już 6 ćwieićfinalisłów piłkarskich mistrzostw świata

przygotowania do akcji wio­
senno - siewnej w zespole 
PGR Komierowo (pow. Sępol­
no), stwierdził tam wiele bra-1 • , , , ,  , ,.
ków. Kierownictwo zespołu nie w,*k: d>'rfkt° ia zesPo!u’ S,0.)v- .. . . , , , , : nego mechanika i kierownika
czyniło żadnych starań aby j zaopatrzenia. Za hrak bojowej 
niedociągnięcia usunąć -  prze.; posfawv „  tolerancyjny stosu- 
dwnie. starano się je ukryć. In- J  n e k  d o  b r a k o w  zost;it Odwołanv 
struktor Komitetu Powiatowego sekretarz Komitetu Zespołowe-
PZPR w Sępolnie, opiekujący 
się zespołem PGR Komierowo, 
starai się również braki i niedo­
ciągnięcia zatuszować.

Sprawą poruszoną przez tow. 
Wietechę zainteresowaliśmy 
Wydział Rolny Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR w Bydgosz­
czy, który po zbadaniu sprawy

go PZPR: Został zwolniony z 
pracy i wykluczony z partii in­
struktor KP do spraw PGR za 
lekceważący stosunek do zadań 
partyjnych oraz. pijaństwo. .

Braki występujące w zespole 
zostały omówione z aktywem 
partyjnym i gospodarczym przy 
udziale przedstawicieli . KP i 
KW PZPR“.

Kropki nad S '
UPOMINEK NA CZASIE

' Firma ll.crster z Solingen
1 \ .enuif zuch ) upłynnia rema­
nenty, sprzedając amerykań­
skim żołnierzom wyprodukowa­
ne za czasów hitlerowskich

mieczyki, które na rękojeści 
mają ;.'••• u,-7; swastykę.

Skoro sam rząd amerykański 
upłynnia' remanenty hitlerow­
skiej ideologii...

u.

BAZYLEA (teł. wł,). Bardzo j 
dziwny wynik, ale też bardzo ] 
osobliwy był to mecz. Z jednej ! 
strony drużyna grająca niezwy­
kle ambitnie, z drugiej zaś Wę­
grzy. który oszczędzając się \vi- 

| docznie na dalsze walki grali i 
| wręcz nonszalancko, nie wysi­
lając się często nawet wtedy. ! 

| gdy było to konieczne. Wystar- I 
: czy wskazać, że druga bramka ! 
i dla drużyny zachodnio-niemiec- 
j kiej padła po dryblingu prze- I 
| granym przez... bramkarza wę- I 
gierskiego Grosicsa. który w dru-: 
giej połowie, ku uciesze publi- I 
ezności, zapuszcza! się od cza- j 
su do czasu na środek boiska.

Drużyna węgierska wystąp ią ! 
w swoim normalnym składzie — 
z Tothem zamiast Budaia na | 
prawym skrzydle.

Niemcy zaczynają bardzo 
ostro. Ale już w 3-ej minucie 
Csibor mija kilku zawodników 
Groźna sytuacja i róg. Piłkę 
dostaje Kocsis i z olimpijskim 
spokojem strzela nieuchronnie 
,1:0 Sytuacje podbramkowe 
■szybko się zmieniają. W 7-ej | 
minucie Bozsik w ostatniej 
chwili ratuje sytuację kierując ( 
Piłkę na róg. W 16-ej minucie 1 
Hidegkuti podaje do Puskasa j 
Ten spacerkiem mija kilku za- j 
wodników i jest 2:0. W 21-e.i j 
minucie Puskas znowu ogrywa j 
5 zawodników odciągając ich ' 
od Kocsisa, który nie obsta- j 
wiony dostaje piłkę. Szczur w

prawy róg i jest 3:0. Węgry 
„gniotą“ coraz wyraźniej, ale 
Puskas i Hidegkuti prześciga­
ją, się w pudłowaniu z dogod­
nych pozycji. Obrona węgier­
ska stoi na połowie boiska i 
wtedy właśnie w 25-e.j minu- i 
cie wypad ataku niemieckiego | 
przynosi bramkę.

W drugiej połowie Niemcy i 
są już wypompowani, Węgrzy 
natomiast dalej grają prawie te i 
na stojąco/ j|

Publiczność raz po raz oklasku­
je serie precyzyjnych ' podań, 
którymi Węgrzy zdobywają, te­
ren i' zbliżają svę do bramki 
przeciwnika. Oklaski zdobywa 
również świetny dęybiing za­
wodników węgierskich oraz i 
wyczyny Bozsika. Kocsisa i 
innych takie jak np. stopowa­
nie nocą *órn„ .h piłek. W 
6-e,i minucie bomba Hidegku- 
tiego z 18 metrów przynosi 
czwartą bramkę. A w 3 minuty 
później ten sam zawodnik wy­
wabia brhmkąrra i jest 5:1. W 
12-tej minu-ie Fu-k"s ucieka z 
piłką Obrońcą zachodnio - nie­
miecki w ordynarny sposób 
podstawia mu r.ogą. Puskas ku­
leją ■ schodzi potem z boiska 
i nie Wraca juA do końca me­
czu. Węgrzy grają w dziesiąt­
kę, ale wygląda na to, że jest 
ich na boisku więcej. Dają oni 
prawdziwy koncert gry koń­
czący się jednak strzałami o-

bok słupka. W 20-tej minucie 
Kocsis popisuje się strzałami na 
bramkę z leżącej pozycji. W 
23-ciej minucie Kocsis i' w 
30-tej Totb silnymi- strzałami z 
ostrego kąta podwyższają wy­
nik. W 32-ej minucie pada opi­
sana już wyżej druga bramka 
dla Niemców. Błyskawiczna 
riposta i Kocsis strzela 8-mą 
bramkę. W 33-ej minucie, sto- 
iąc na spalonym, napastnik 
drużyny zachodnio - niemiec­
kiej dostaje piłkę. Węgrzy się 
nie ruszają czekają na gwiz­
dek sędziego. Ale sędzia nie 
reaguje i w ten sposób pada 
trzecia bramka. Dalsze 12 mi­
nut węgierskiej gry na pokaz i 
koniec mćczu.

Dziś zostało już wyłonionych 
6-iu spośród 8-iu ćwierćfinali­
stów. Są nimi w grupie I Bra­
zylia i Jugosławia, w grupie 
III Urugwaj i Austria, w gru­
pie II Węgry a w grupie IV 
Anglia. Dalszych dwóch uczest­
ników ćwierćfinału Wyłonią 
mecze Niemcy zachodnie — 
Turcja oraz Włochy — Szwaj­
caria.

W związku z ćwierćfinałami 
do których będzie osobne lo­
sowanie warto wyjaśnić, że w 
myśl regulaminu mistrzostw 
Węgrzy mogą się w nich na­
tknąć na Brazylię, Jugosławię 
lub zwycięzcę meczu Niemcy 
zach. -- Turcja. W drugich 
dwóch ćwierćfinałach wyloso­

wane będą pary spośród Uru­
gwaju, Austrii, Anglii oraz 
zwycięzcy meczu Włochy — 
Szwajcaria, (j s).

❖
BERNO. 50 ty s ię cy  S z w a jca ró w  n a  

[s tad io n ie  w* B ern ie  n ie  m ia ło  po- 
¡woclu do  rad o śc i o b s e rw u ją c  n ie z a ­
sad n o ść  a ta k u  sw o je j d ru ż y n y  w 

¡m eczu z A nglią . P o czą tk o w o  b ra m ­
k arz  M errie k  m ia ł w ie ie  ro b o ty , ale 
w k ró tc e  A ng licy  o trz ą sn ę li s ię  z 
p rzew ag i g o sp o d arzy  i zaczę li g ro ź ­
n ie  a ta k o w a ć . lecz d o p ie ro  " pod 
k o n ie c  p ie rw sze j p o łow y . M u- 

L len zdobył prowadzenie 1:0. 
Z a ra z  po p rz e rw ie  F a tto n  za ­
p rz e p aśc ił szan se  w y ró w n a n ia , a w  
69 m in . W ilsh aw  p o d w y ższy ł w y 

|n ik  na  2:0. S z w a jc a rz y  p rz y s tąp ili  
do  a ta k ó w , a le  zn o w u  A n te n e n  n ie  
w y k o rz y s ta !  id e a ln e j s y tu a c ji.

*
G ENEW A. T u rcy , ja k  s ię  sp o d zie ­

w ano , n ie  m ie li w ie le  k ło p o tu  w 
m eczu  z K o reą  p o łu d n io w ą , k tó rą  
o k re ś lo n o  tu  m ian em  p a r tn e ra  t r e ­

n in g o w eg o . Do p rz e rw y  K o re a ń cz y ­
cy  z a led w ie  raz  gościli n a  p o lu  k a r ­
n y m  p rz e c iw n ik a , a po  p rz e rw ie  
m ie li ty lk o  je d n ą  o k a z ję  s trz e le n ia  

b ra m k i. S trz e lc a m i d la  T u r c j i  b y li: 
S u a t — 4, E ro l — 2 i B u rh a n .

*
LU G A N O . — W łosi w  m eczu  z 

B elg ią  z ag ra li zn ac z n ie  lep ie j n iż 
w p o p rz e d n im  s p o tk a n iu  ze S zw a j­
ca r ią . Po  s łab y m  p o c zą tk u  W łosi 
z ep ch n ę li p rz e c iw n ik ó w  do  d e fe n ­
syw y , a le  p ie rw sza  b ra m k a  pad ła  
d o p ie ro  na 4 m in . p rzed  p rze rw ą  
z rz u tu  k a rn e g o  (P an d o lf in i)  za fau l 

na  F r ig n an im .
Po  zm ia n ie  bo isk  W łosi p an o w ali j iż c a łk o w ic ie  na b o isk u , s trz e la ją c  

k o le jn o  da lsze  b ra m k i p rzez  G alii, 
F r ig n a n i i p o n o w n ie  G alii. H ono­
ro w y  p u n k t  d la  B elgów  zd o b y ł na 
9 m in . p rzed  k o ń cem  A noul.

p ie rw sze  m ie js ce  z a ję ta  zespo łow o  
re p re z e n ta c ja  P o lsk i. W k o n k u re n ­
c ji in d y w id u a ln e j n a jle p sz y m  o k a ­
za ł s ię  ró w n ież  zaw o d n ik  p o lsk i 
E d w a rd  M ak u la . N a s tę p n e  m ie js ca  
z a ję li  P o p ie l, H e n ry k  Z .ydorczak , 
G ó ra , W itek  i W ęg ier M ezó.

K rólak przed Drążkow skim  i  Hadasikiem 
w ygryw a wyścig DWM

Na ostatnim etapie pierwszy Preczyńskl
O LSZTY N  (te l. w ł.) O s ta tn ią  fazą  

w a lk i w  teg o ro c z n y m  w y śc ig u  d o ­
o k o ła  W arm ii i M azu r b y ł s ió d m y  
e ta p . ro z e g ra n y  w  n ie d z ie lę  n a  t r a ­
sie  d o o k o ła  O lsz ty n a . D ługość  je g o  
w y n o siła  128 k m . Z a k o ń c z y ł s ię  on 
n ie sp o d z iew an y m  z w y c ię s tw em  Pre_  
c zy ń sk ieg o  z łó d zk ie j S p ó jn i i z a ­
s łu żo n y m  zespo łu  CW K S I. K ró la k  
p o tra f i ł  o d ro b ić  u t ra c o n y  do  D rąż- 
k o w sk ieg o  na  p rz e d o s ta tn im  e ta p ie  
czas  i zw y c ię ż y ł o s ta te c z n ie  w  k la ­
sy f ik a c ja  k o ń c o w e j, p o tw ie rd z a ją c  
w te n  sposób  sw o ją  w y so k ą  k lasę . 
P ie rw sze  dw a m ie js c a  w  o s ta te c z ­
n e j k la s y f ik a c ji  d ru ż y n o w e j z a ję ły  
dw a zesp o ły  CW KS.

W YNIKI VTI ETAPU  
DOOKOŁA OLSZTYNA (126 KM)
1. P reczyń sk l 3.21,45, 2. K rólak

3.21,46, 3. H adasik 3.23,22, 4) K róli­
kow sk i 3.23.24, 5. Lasak 3.23,25, 6. 
T rochanow skt 3.23,25. 

K LASYFIK ACJA OSTATECZNA  
WYŚCIGU

1. K rólak (CW KS) 30.16,11, 2, Drąż- 
kow ski (CWKS) 30.17,59. 3. H adasik

/(U n ia ), 30.21,58, 4. G abryrh (W łók- 
Í niarz) 30.30,52, 5. M aliszew sk i
! (CWKS) 30.33,02, 6. Jank ow ski (G w ar- 
j dia) 30.36.28, 7. Lasak (G wardia)
' 30.37,36, 8. P reczyń sk i (Spójnia)

30.40,29, 9. B ugalsk i (CWKS) 30.42,46, 
10. Z dunek (Start) 30.43,28, 11, W rze­
siń sk i, 18. U lik , 21. C hw iendacz, 28. 
L iszk iew icz.

K LASYFIK ACJA DRUŻYNOW A  
VII ETAPU

1. CWKS I 10.08.39, 2. CWKS II
10.11,12, 3. B udow lan i 10.12,59, 4.
Sta"rt 10.15,21, 5. G w ardia II 10.15,37, 
6. Unia 10.18,04.

OSTATECZNA K LA SY FIK A C JA  
DRUŻYNOW A

1. CWKS I 90.58,43, 2. CWKS II
91.02,24, 3. Gwardia I 92,14,28, 4, U nia  
92.33,07, 5. G w ardia II 92:41,03, 6. K o­
lejarz I 92.42,09, 7. B udow lan i. 8, 
Start, 9. G órnik I, 10. CWKS III.

Nowa seria niespodzianek 
na półmetku lig piłkarskich

K R A K Ó W . M ecz o m is trz o s tw o  
I lig i m ięd zy  k ra k o w sk im i d ru ż y ­
n am i O gn iw a i G w ard ii z ak o ń c z y ł 
się  w y n ik ie m  re m iso w y m  1:1 (0:1), 
B ra m k ę  d la  G w a rd ii zd o b y ł M or- 
d a rs k i, d la  O g n iw a  — R adoń .

❖
P O Z N A N . P o z n a ń sk i K o H ja rz  o d ­

n ió s ł z a s łu żo n e  z w y c ię s tw o  z G ó rn i­
k iem  (R ad lin ) 2:0 (1:0). S p o tk a n ie  
s ta ło  na  p rz e c ię tn y m  poziom ie .

ejt
W A RSZA W A . W W arszaw ie  m is trz  

Po lsk i U nia s tra c i ł  zn o w u  2 p u n k ty , 
p rz e g ry w a ją c  z m ie jsco w ą  G w ard ią  
2:3 (1:2).

B ra m k i d la  zw y cięzcó w  zdoby li 
H a ch o rek  —■ 2 i B aszk iew icz , d la 
U nii — o b ie  C ieślik .

$
CHORZÓW . S p o tk a n ie  ligow e 

m ięd zy  B u d o w lan y m i a C W K S za­
koń czy ło  się  dość szczęś liw y m  z w y ­
c ię s tw em  zesp o łu  w o jsk o w y c h  2:1 
( 1 : 0) .

BY TO M . O gn iw o  b y to m sk ie  z r e ­
m isow ało  z G w ard ią - B ydgoszcz  2:2 
m im o , że p ro w a d z iło  do p rz e rw y  2:0. 
G o sp o d a rzę  n a rz u c i li  s iln e  tem p o  
tu 7. w  p ie rw sze j faz ie  g ry  i p a n o w a ­
li n ie p o d z ie ln ie  na  b o isk u , s t rz e la ­
ją c  dw ie  b ra m k i p rzez  K em p n eg o  
W d ru g ie j części sp o tk a n ia  je d e n a s t ­
ka  O gn iw a w y ra ź n ie  o p a d ła  z s ił i 
p rzew ag ę  u z y sk a li goście , z d o b y w a ­
ją c  b ra m k i ze s trz a łó w  B rz esk ie g o  i 
N o rk o w sk ieg o  II .

TABELA
1. O gniwo (B ytom ) 15:5 22:7
2. W łókniarz (Łódź) 12:8 20:11
3. U nia (Chorzów) 12:8 15:11

4. Gwardia (W arszawa) 12:8 11:14
5. G w ardia (K raków ) 11:9 11:8
6. B udow lan i (Chor?,.) 11:9 17:18
7. K olejarz (Poznań) 10:10 8:6
8) Górnik (Radlin) 8:12 10:13
9. O gniwo (K raków) 7:13 8:17

10. G w ardia (B ydgoszcz) 6:14 4:10
11. CWKS (W arszawa) 6:14 7:18

II LIG A PIŁK A R SK A

D ru g a  liga  p iłk a rs k a  z ak o ń czy ła  
w n ied z ie lę  I r u n d ę  m is trzo s tw . N a 
p ó łm e tk u  na  cze le  ta b e li u trz y m a ł 
s ię  b y to m sk i G ó rn ik  m im o  n ie sp o ­
d z ie w a n e j p o rażk i w  K ra k o w ie  z 
W łó k n ia rzem , k tó ry  a w an so w ał n a  
d ru g ie  m ie jsce .

Do n ie o c ze k iw a n y ch  w y n ik ó w  za- 
1 czvć ró w n ież  n a le ży  p o ra ż k ę  G ó r­
n ik a  (W ałb rzy ch ) w T a rn o w ie . Do 
ro z e g ran ia  p o zo sta ł je szcze  za leg ły  
m ecz  G ó rn ik  (Z ab rze ) — Gwardia  
(K ielce).

W y n ik i s p o tk a ń : O gn iw o  (T arnów )
— Górnik (W ałb rzy ch ) 2:1 (1:1), 
S ta l (S osnow iec) — B u d o w lan i 
(G dańsk ) 0:0. K o le ja rz  (W arszaw a)
— B ud o w lan i (O pole) 2:1 (1:0), 
W łó k n ia rz  (K rak ó w ) — G ó rn ik  

(B y tom ) 2 0 (1:0).
T abela rozgryw ek:

st. pkt. st. br.
1. G órnik (B ytom ) 17:3 19:18
2. W łókniarz (K raków ) 13:7 17:7
3. B udow lan i (G dańsk) 13:7 12:6

4. Stal (S osnow iec) 13:7 12:8
5. G órnik (W ałbrzych) 10:10 21:13
6. G órnik (Zabrze) 10:8 14:10
7. G w ardia (K ielce) 8:10 15:22
8. O gniw o (Tarnów) 7:13 15:22
9. B udow lan i (Opole) 6:14 13:18

10. K olejarz (W -wa) 6:14 10:12
11. O gniw o (W rocław) 5:15 6:20

Polska — Chiny 66:55 w koszykówce
W n ie d z ie lę  20 b m . n a  k o r ta c h  

CW K S w  W arszaw ie  o d b y ło  się  m ię ­
d z y p ań s tw o w e  sp o tk a n ie  w  k o szy ­
k ó w ce  m ężczy zn  P o lsk a  — C h in y , 
k tó re  z ak o ń c z y ło  się  po c ie k aw e j 
i d o b re j g rz e  o b u  zesp o łó w  z a s łu ­
żo n y m  zw y c ię s tw em  d ru ż y n y  p o l­
s k ie j 66:55 (30:32).

P o la c y  ju ż  w  p ie rw szy c h  m in u ­
tach  g ry  u z y sk a li p row radzenię, je d ­
n a k  C h iń czy cy  w k ró tc e  w y ró w n a li 
i z ak o ń c z y li I p o łow ę  m eczu  z p rz e ­
w ag ą  2 p k t.

Wyznania pana Mieroszewskiego
Redagowany w języku pol­

skim i ukazujący się w Paryżu 
miesięcznik „Kultura-“ jest or­
ganem najwyższego wtajemni­
czenia w emigrancką „ideolo-- 
gię“. Tu mocarze ducha spod 
zaleszczyckiego mostu odrzu­
cają wszelkie (nieomal) listki 
ligowe. Bo tu — Zgodnie z tra­
dycją przed wrześniową — 
elita rozmawia z elitą, a więc 
krępować się nie ma (prawie) 
potrzeby. Toteż na lamach „Kul­
tury" znaleźć można wyznania 
znamienne. Zwłaszcza w spra­
wie, która cmigranekim ideo­
logom przysparza najwięcej 
trudności. Mam na myśli „ideo­
logiczne“ uzasadnienie wspól­
nego frontu z Niemca-mi na­
cjonalistycznym:. zaborczymi, 
polakożerczymi. Słowem — z 
Niemcami Adenauera, Kruppa 
i Kesselringa, którym Wa 
szyngton wyznaczył nie tylko 
rolę bezpośrednich przełożo­
nych ¡jarlów Andersa, Sosn 
kowskiego, Ciołkosza, ale I mi­
sję... „wyzwolenia Polski“.
- W numerze IV z bieżącego ro­
ku główny publicysta „Kułtu- 
ry“ pan Juliusz Mierpszewski 
w artykule zatytułowanym 
„.Niemcy"... bierze się za bary
— po raz który już w swojej 
karierze renegata? — z tym 
problemem. Problemem nie­
przyjemnie kłującym nawet 
stwardniałą skórę tak szczątko­
wego organu, jakim jest emi- 
granckie sumienie.

Próżno szukałbyś w „poważ­
nym“ artykule tak „poważne-1 
go“ miesięcznika jak „Kultu-1 
ra“ — najlżejszej bodaj | 
wzmianki o istnieniu jakichś 
tam niemieckich kapitalistów1

i jakichś tam junkrów — klas 
będących źródłem i siłą napę­
dową niemieckiego imperiali­
zmu, który godzi w byt Polski 
Daremnie szukałbyś .najmniej­
szej wzmianki o istnieniu 
przyjaznej Polsce i bez zastrze­
żeń uznającej granicę nad 
Odrą i Nysą Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznpj. Bez­
skutecznie Szukałbyś najmniej­
szego słówka o istnieniu rów­
nież w Niemczech Zachodnich 
sił pokoju przeciwstawiających 
się bońsko - waszyngtońskiej 
polityce odwetu i wojny. Pan 
Mieroszewski przynależy do 
klasy, która- i przed wojną 
okropnie nie lubiła mówić o 
Istnieniu klas i o właściwo­
ściach poszczególnych klas. Cóż 
dopiero dzisiaj! Dla pana Mie­
roszewskiego istnieją tylko 
„Niemcy w ogóle“, ' „kultura 
niemiecka w ogóle“, „polityka 
niemiecka w ogóle“, i w ogóle 
wszystko — „w ogóle“.

Jednego wszakże szczegółu 
nie można odmówić głównemu 
ideologowi głównego orga­
nu 'teoretycznego emigranckiej 
„myśli“ odkrywczego umy­
słu.

. „Nic nie wydaje mi się rów­
nie śmieszne — rz e c z e  p. M ie 
ro sz ew sk i — jak posądzanie 
Niemców o imperializm. Niemcy 
nie są imperialistami, są tylko 
zdobywcami. Imperializm bowiem 

d o d a je  o d k ry w c z o  p, M ie ro ­
szew sk i. m ą d rz e  m r u g a ją c  w 
s tro n ę  K o n ra d a  A d e n a u e ra  — 
imperializm bowiem obliczony 
na daleką metę pokoleń poleqa 
na zjednywaniu sobie przyjaciół 
t na umacnianiu wpływów kul­
tury mądrą polityką“ .
Tymczasem jednak — zała­

muje ręce p .  Mieroszewski — co 
się dzieje? Panowie Adenauer, 
Krupp i Kesselring, zamiast być 
uprzejmymi i mądrymi impe-

rialistami, zamiast rozszerzać 
oddziaływanie swej... kultury — 
wciąż zachowują się jak niecier 
pliwi zdobywcy. I nieoględnie 
zrażają do siebie Polaków i in­
nych Europejczyków, zamiast... 
Zamiast uśpić ich czujność. A 
tak łatwo mogliby ich sobie 
zjednać, gdyby słuchali rad pa­
na Mieroszewskiego, niepraw­
daż? Go gorsza — po­
stępując zgodnie ze swą na­
turą imperialistów — o, prze­
praszam, zdobywców — pano­
wie Adenauer, Krupp, Kessel­
ring uzbrajają przeciwko so­
bie... nacjonalizm polski, fran­
cuski i inny.

„Nie imperializm lecz zdobyw­
cze nastawienie Niemców — 
w z d y c h a  p. M ie ro sz e w sk i — jest 
niewysychającym żródiem euro­
pejskich nacjonalizmów. Wszyst 
kie europejskie nacjonalizmy, 
łącznie z, polskim, są w pewnej 
mierze niemieckiego pochodze­
nia“ .
Tu p. Mieroszewski występuje 

z korowodem mądrych, choć o- 
czywiście pokornych, rad pod 
adresem swych bońskich przeło­
żonych.

— Meine Iłerren, zlitujcie 
się, nie tak ostro. Po co od razu 
krzyczeć ri Wrocławiu i Gdań­
sku, o Poznaniu i Szczecinie o 
Alzacji i Lotaryngii. Zrozum­
cie, że tak giośno i tak od ra 
zu formułując hasła wskrzeszę 
nia wielkiej Rzeszy wytwarzacie 
atmosferę dla siebie nieprzy­
chylną w całej Europie. Nie 
mówiąc już o Polsce. Więc pia­
no, meine Herren, pianissimo. 
Zacznijcie od pianissima — i 
od... federacji, panowie! Konie­
cznie od federacji.

„Polityka niemiecka — ra d z i 
p a n  M ie ro sz e w sk i p a n u  A d en  a u - 
e ro w i powinna uparcie i celo­
wo dążyć do rozładowania tego

olbrzymiego potencjału nieufno­
ści, gdyż inaczej Niemcy nie ode­
grają tej roli w przyszłym ukła­
dzie europejskim, do jakiej są 
powołani na skutek swej liczeb­
ności, położenia geograficznego i 
potęgi przemysłowej (...) Ty l­
ko w ramach rozwiązań federa­
cyjnych jest rzeczą możliwą zna­
leźć formułę kompromisu dla te­
go typu problemów jak granica 
na Odrze i Nysie. Jeżeli Niemcy 
podejdą do tych spraw z wyo­
braźnią i świeżą koncepcją 
współpracy —  w ogólnym, długo­
falowym rozrachunku zyskają 
coś niepomiernie więcej niż 
Wrocław i coś znacznie więcei 
niż Gdańsk“ .
Przetłumaczmy te „europej­

skie“ aluzje p. Mieroszewskiego 
ria język polski. Wielce Szanow­
ny Konradzie Adenauerze — 
powiada tu p. Mieroszewski. 

j Zechciej Pan łaskawie zrozu- 
| mieć, że w dobrze zrozumianym 
¡interesie dobrze zrozumianego 
imperializmu niemieckiego leży 

| szukanie nowych, hardziej — 
¡jakby to powiedzieć, żeby pana 
Adenauera. uchowaj Dullesie, 
nie urazić? — bardziej straw­
nych dia Europy form. Po co 
tak głośno żądać Wrocławia i 

j Gdańska, Łodzi i Gdyni, skoro 
my, emigranccy przywódcy, 
zgadzamy się przyjąć stanowi­
ska skromnych gauleiterów w 

| nowym General Gouvernement,
I które byłoby cząstką nowej 
wielkiej Rzeszy. To jest — naj- 

I mocniej przepraszam — „fede- 
j racji europejskiej“. Czegoś w 
I rodzaju „europejskiej wspólno- 
| ty“ rozciągającej się „aż po 
Ural“ — jak lubi mawiać herr 

! Hallstein, podsekretarz stanu w 
rządzie Adénauera.

*
Nie wydaje nam się potrzeb­

ne podkreślać tu, że wszystkie 
mądre rady, które p. Mieroszew­
ski kieruje pod adresem Aęie- 
nauera, są tylko jeszcze jednym 
dowodem bezgranicznego braku 
poczucia' rzeczywistości. Bra­

ku, cechującego emigranckich 
renegatów w stopniu wręcz 
znakomitym. Wszak z wyjąt­
kiem własnej mocno złeżałej i 
wyliniałej w służbie różnych 
wywiadów skóry — panowie ci 
nie mają niczego do zaofiaro­
wania. Z takim samym powo 
dzeniern, z jakirn włączają Pol­
skę do wyimaginowanej przez 
nich „federacji“ Kruppa, Ade­
nauera i DuUesa, mogliby do tej, 
samej „federacji“ włączyć... 
księżyc. Zbędną także byłoby 
rzeczą podkreślać tutaj, że p. 
Mieroszewski udaje, że nie ro­
zumie, iż imperialiści nie­
mieccy musieliby przestać być j 
sobą, by zaniechać polityki za­
borczości zarówno wobec Pol- i 
ski jak i wobec Francji.

My chcielibyśmy tu podkre- ; 
ślić sprawę inną. Sprawę, która 
wskazuje, jak rzeczywistość 
rozsadza nawet .krzywe zwier- : 
ciadio emigranckich rojeń.

Pan Mieroszewski nie zawsze 
był tak... „umiarkowany“, tak 
„kompromisowy“. Jeszcze trzy j 
lata temu tenże p. Mieroszew- j 
ski w tejże „Kulturze“ niedwu- j 
znacznie wyrażał .zgodę, na to, 
aby Adenauer Polsce odebrał i 
jej Ziemie Zachodnie, a przy-! 
wrócił — Andersa, Ciołkosza i 
oraz, rzecz jasna, pana Miero- j 
szewskiego.

■X punktu widzenia „czystej“ j 
polityki Polski —  pisał wtedy p. I 
M iero sz e w sk i („ K u ltu ra " ,  n r  IV 
7. 1951 i1.) — możemy porozu­
mieć się tylko z Niemcem, który 
stoi na stanowisku qraniry Odra- 
Nysa. Lecz faktem jest, że 90 i 
procent Niemców którzy uznają 
granicę Odra i Nysa. uznaje rów- 
niez Bieruta i Stalina. Natomiast 
ci Niemcy, którzy znajdują się 
po tej samej stronie barykady 
co i my (e m ig r a c ja  — sław .) — 
nie uznają przeważnie qranicy 
nad Odrą i Nysą (...) Solidaryzo­
wanie się z amerykańskim mię- i 
dzynarodowym systemem anty­
komunistycznym pociągnąć może 
za sobą konieczność rezygnacji

z pewnych postulatów w imię re­
alizacji celu ogólniejszego, tj. 
zwycięstwa nad komunizmem“ .,.
I ten wyjaśniający wszystko 

krzyk spod emigranckiego ser­
ca:

..Każdy kto walczy przeciw 
Rosji jest naszym sojusznikiem, 
bez względu na to czy gotów 
jest gwarantować nasze granice 
na Odrze i Nysie czy nie... Każ­
dy dobry kto gotow jest bić 
się“ ... („ K u l tu ra “ , II — 111. 1951 r.)
To pisał p. Mieroszewski 

3 lata temu. A dziś?
..Trzeba jednak powiedzieć z 

całą szczerością i otwartością, że 
choć ziemie nad Odrą i Nysą do­
staliśmy z rąk Stalina (...) —  dziś 
ziemie te przez 99.9 proc. Pola­
ków uważane są za integralną 
część Polski“.

I zwracając się błagalnie w 
stronę Adenauera emigrancki 
ideolog zaklina kanclerza, żeby 
raczył mu wybaczyć stwierdze­
nie smutnego faktu, iż Ziemie 
Odzyskane są nieodłączną czę­
ścią Polski. Osobiście, pan Mie­
roszewski nie ponosi za to 
absolutnie żadnej winy. Osobi­
ście p. Mieroszewski i dziś je­
szcze gotów byłby się wyrzec 
zachodnich ziem Polski, ale co 
z tego?

..Politycznie jest rzeczą bez ja­
kiegokolwiek znaczenia, jeżeli 
polski (?) intelektualista czy lite 
rat wyrazi pogląd, że ziemie nad 
Odrą i Nysą są niemieckimi pro­
wincjami i powinny być Niem­
com zwrócone u s p ra w ie d liw ia  
s ie  g ę s to  p. M ie ro sz e w sk i. — 
W ocenie tego problemu poglą­
dy indywidualne pisarzy czy pu­
blicystów (e m ig ra n c k ic h  — Staw) 
nie odgrywają żadnej roli... Jest 
wysoce prawdopodobne, że ani 
do „nacisku“ , ani do ultimatum, 
ani do wojny — d o d a je  z m e lan  
c h o lią  p, M ie ro sz e w sk i — nie 
dojdzie na przestrzeni najbliż­
szych 10 czy 15 lat a tym sa­
mym przez len okres czasu sta­
tut obecny ziem nad Odrą i Ny­
są nie ulegnie zmianie. Jest rze­
czą oczywistą, że czas w tym 
wypadku nie pracuje na korzyść 
Niemiec (...) Ci, którzy dziś po­
tępiają i słusznie (!) masowe 
przymusowe przesiedlanie ludno­
ści (n ie m ie c k ie j z p o ls k ic h  ziem

■Sław) nie będą mogli propo­
nować odpolszczenia ziem nad 
Odrą i Nysą i będą musieli po­

godzić się z faktem, że ludność 
osiadła na tych ziemiach jest w 
99 proc. rdzennie polska (...) 
Obecna Polska, której granice 
obejmują ziemie nad Odrą i Ny­
są, jest dziś krajem niemal 
bez mniejszości narodowych“.

Czyż mógł zaciekły wróg na­
szej władzy ludowej złożyć 
w dziesiątym roku istnienia 
Polski ludu pracującego hołd 
wymowniejszy — aczkolwiek 
mimowolny — wielkości dokona 
nego przez nas dzieła? Dzieła 
ostatecznego i nieodwracalnego 
przywrócenia Polsce jej prasta 
rych, pracą całego narodu za­
gospodarowanych ziem. Czyż 
mógł zaciekły wróg Związku 
Radzieckiego złożyć hołd wy­
mowniejszy wiernej, serdecz­
nej przyjaźni narodów radziec­
kich, która pozwoliła narodo­
wi polskiemu powrócić na za­
chód i utworzyć silne, narodo­
wościowo jednolite państwo? 
Czyż mógł emigrancki renegat 
i pokorny sługa Dullesa i Ade­
nauera złożyć hołd wymowniej­
szy patriotyzmowi myśli, czy­
nów i walki polskich komuni­
stów? Tych, którzy w latach 
wojny wypracowali — dzięki 
swej ideologii i .przyjaźni Kra­
ju Rad — śmiałą koncepcję lu­
dowej Polski, jednoczącej w 
sprawiedliwych granicach zie­
mie piastowskie. Tych, których 
ci panowie ośmielali się nazy­
wać „agentami Moskwy“. Tych, 
których wydawali gestapow­
com, a później mordowali skry­
tobójczą kulą, zza węgła. 
Tych, którzy, utworzyli Polską 
Partię Robotniczą ’i Polską 
Zjednoczoną Partię Robotniczą', 
co prowadziła i prowadzi naród 
drogą jedynie słuszną. I zwy­
cięską.

Jak przebija to z wyznań na­
wet panów mieroszewskich...

SŁAW

P o  p rz e rw ie  P o la c y  z w ięk szy li 
te m p o  g ry  i po k ilk u  b a rd z o  ła d ­
n y c h  z a g ra n ia c h  w y ró w n a li, a n a ­
s tę p n ie  o b ie li p ro w a d z en ie , k tó r e ­
go* n ie  o d d a li ju ż  do  ko ń ca .

R A D I O
W TO R EK  22 CZERW CA

P ro g ra m  I — n a  fa li  1332 m .
P ro g ra m  d n ia  7.40. 15.25. W iad o ­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.50, 12.04, 16.00, 
20.00. 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w si, 5,25 M uzy k a , 
5.48 G im n a s ty k a , 6.15 P ie śn i 1 ta ń c e  
lu d o w e , 6.30 K a le n d a rz  ra d io w y . 6.37 
K o n c e r t. 7.15 M ozaika. 8.00 „ B łę k it­
na  s z ta fe ta “ . 8.25 K o n c e r t  so lis tó w ,
3.00 D la  m ło d z ieży  szk o ln e j s łu ch . 
9 40 D la  p rz e d sz k o li s łu ch ., 10.00 
K o n c e r t, 10.40 ¡Szaporin: f r a g m e n ty  
z o ra to r iu m : „L e g e n d a  o  b itw ie  za 
z iem ię  ro s y js k ą “ . 11.05 D la  k la s  I i  
I I  b a ik a . 11.30 M u zy k a  i a k tu a ln o ­
ści, 12.10 S. K o n d ra tie w : T rz y  p ie śn i 
na  w io lo n cze lę  z fo r te p ia n e m , 12.25 
P o ls k ie  ta ń c e  lu d o w e , 12.45 A u d y c ja  
d la  w si, 13.00 P rz e rw a . 15.30 D la  
dz ieci o p o w ia d an ie , 16.05 W arm ia  i  
M az u ry , 16.20 G ra  O rk ie s tra  M an d o - 
lin is tó w  Ł ó d zk ie j R ozgł. P R  p o d  
d y r . E d w a rd a  C iu k szy , 16.45 U tw o ry  
sk rz y p co w e , 17.00 , 7. ży c ia  Z w iąz ­
k u  R ad z ie c k ieg o " , 17.50 „Z  m e lo d ią  
i p io s e n k ą  p rzez  ś w ia t“ , 18.20 K siąż - 
k i, k tó re  n a  w as c z e k a ją , 18.50 O d­
p o w ia d am y  s łu ch aczo m  w  sp ra w a c h  
m ię d z y n a ro d o w y ch , 19.00 K o n c e r t  
O rk . R ozgłośni P R , 19.45 A u d y c ja  
d la  w si, 20.30 K o n c e r t  sy m fo n ic z n y  
w  w y k . W ie lk ie j O rk . S ym f. P R  w  
S ta lin o g ro d z ie  po d  d y r .  K iry ła  K o n - 
d ra s z y ń a  w  p ro g ra m ie  F. M en d e ls ­
so h n , P . C za jk o w sk i i A. D w o rzak , 
21.35 A u d y c ja  p o e ty c k a  — w ie rsze  
o p o k o ju , 21.45 R u m u ń sk ie  m e lo d ie  
lu d o w e  w  w y k . O rk ie s try  L u d o w e j 
R ad io k o m ite tu  R u m u ń sk ieg o . 22.00 
A u d y c ja  sp o rto w a , 22.10 A udyc.ia 
s ło w n o  - m u zy czn a  P o lsk ieg o  W y­
d a w n ic tw a  M uzycznego . 22.35 M uzy­
k a  ta n e c z n a .

P ro g ra m  U  — n a  fa li  367 m .
P ro g ra m  d n ia  7.43, 13.05, W iado ­

m ości 7.00. 14.00, 18.25, 21.30, 23.55.
o oo ..B łę k itn a  s z ta fe ta “ , 8.25 K o n ­

c e r t  s ły n n y c h  so lis tó w , 9.00 D la  m ło  
d z ieży  szk o ln e j s łu ch . 10.00 P rz e rw a , 
13.10 P rz e g lą d  p ra s y  s to łe cz n e j, 13.15 
G ra  O rk ies tra . R ozg łośn i W ro c ław ­
sk ie j P R , 14.10 D la  k la s  III—IV 
s łu ch ., 14.30 A u d y c ja  d la  k ó łe k  m ło ­
d y ch  p rz y ro d n ik ó w  (k l. V, VI, V II),
15.00 K o re sp o n d e n c ja  z z ag ran icy , 
15.15 K o n c e r t  S tu d e n tó w  P a ń s tw . 
W yższej S zk o ły  M u zy czn ej w  W ar­
szaw ie , 15.45 M u zy k a  ro z ry w k o w a , 
1R 00 M n zv k a  d la  w sz y s tk ic h , 17.00 
D la  d z iec i au d . s ł.-m u z . 17.30 „N a  
w a rsz a w sk ie j fa l i“ , 18.00 „Z e  s p o r­
tu “ , 18.05 G ra ż y n a  B acew iczó w n a :
3 ta ń c e  lu d o w e , 18.20 K o n c e r t  K ra ­
k o w sk ie j O rk ie s try  i C h ó ru  P R  p o d  dvr. J e rz e g o  Gprtą, 19.00 M u zy k a  i 
a k tu a ln o śc i,  19.25 „ D o b ra  n a u c z k a “  
o p o w ia d an ie . 19.45 Z c y k lu : K o m p o ­
z y to r  ty g o d n ia  A n to n io  V iv a ld i, 
20.30 T rze c i l is t  z K ę d z ie rz y n a  B. 
W ie rn ik a , 20.45 „5:0 d la  m ło d o śc i“ 
— a u d . d la  m ło d z ieży , 21.15 U tw o ry  
fo r te p ia n o w e  w  w y k . T a d e u sz a  K e r -  
n e ra ,  21.45 W iadom ości sp o rto w e , 
21.50 M u zy k a  ta n e c z n a  w  w y k . O r-  
k le s* rv  T a n e ^ m e i R ad ia  C zechosło ­
w a ck ieg o  po d  d y r .  K a ro la  V lacb a , 
P e t r a  z d e n k a  z u d z ia łem  so lis tó w , 
22.20 „N a  ra fa c h  N id in g e n “ ode. 
o p o w . J a n u s z a  M eis sn e ra , 22.40 
„W ieczo rn y  k o n c e r t  k a m e ra ln y “ w  
p ro g ra m ie  D w o rz ak : k w a r te t  sm y cz ­
k o w y  F - d u r  op . 96, 23.10 M ozaika
ro z ry w k o w a .
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